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D r  A L E K S A N D E R  Y O G E L .
Biura reda) o y i: ul. Sykstiiska I. 40, 1. piatio 

otwan.(l <id godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B iura adm inletracyi: ul. Kopernika 1. 7

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do I wie­
czorom bez przerwy.

r r z e d p la t a  n a  ..G azet^  Ifar«>dow ąM 
w yn osi:

w u Lwowie: na jirowlncyl : za granica:
miesięcznie 3 kor. 3 kor. 50 li.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 n.
półrocznie 13 ,, 15 „ — „ 31 „ — „

Za zmia ę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z T j guun.. leni m ód i |»Ołtteftci“  

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 li.
„ na prowineyi O „ 90 „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)
wychodzi o godzinie 6 tej wieczorem.

Ogól i jednostka.
Podniosła zasada Bennhama: „Największe 

szczęście dla naj większej liczby“ — jest je- 
dnem z tych haseł, które zawsze porwą ka­
żdego, kto myśli i czuje. Lecz łatwiej wygło­
sić piękną, zasadę niż znaleść sposoby prze­
prowadzenia je j w czyn Nawet wybór drogi, 
która do tegu celu ma prowadzić, jest zada­
niem niezmiernie zawiłem.

Sądzono, iż przyjęcie reguły etycznej 
utyiitarystów, do których Bentham należy, 
uznającej, że ten czyn iest dobry, który przy­
czynia się do ogólnego szczęścia, zbliży nas 
do teoretycznego przynajmniej rozwiązania 
kwesty.. Lecz zaraz narzuca się drugie pyta­
nie: co stanowi szczęście społeczne w najo­
gólniej szem, abstrakcyjnem znaczeniu wyra­
zu i gdzie go szukać?

Odpowiedziano : rozszerzający się wciąż 
wpływ cywilizacy.. podnosi ogólny dobrobyt i 
na tej drodze urzeczywistnia jedyny ideał 
dostępny dla ludzkości. Pomijając pytanie, o 
którem dużo możnaby m ówić: czy rzeczywi ■ 
ście t6n ideał jest jedynym ? —  spotykamy 
cały szereg myślicieli, którzy wcale nie uwa­
żają za dowiedzione, iż na drodze wzrostu 
cywilizacji zdążamy ku temu. Wiadomo, iż 
po odrzuceniu wszelkich pojęć z góry powzię­
tych, a zatem i wszelkich powag, autoryte­
tów, starano się podporządkować znaczenie 
jednostki pojęciu gromaJy — obaiono cześć 
dla wielkich radżj przez poszanowanie dla 
ogółu.

Jest to broń obosieczna, która skaleczyć 
może każdego, oez ’ .ględu na przekonaniu, 
jakim hołduje

Pomiędzy niebezpieczeństwami lekcewa­
żenia doniosłości jednostki jest przedewszyst- 
kiem nieuwzględnienie taktu, że inicjatywa 
nie może nigdy być zbiorową, lecz zawsze 
jest tworem jednego człowieka. Najpotężniej­
sze umysły różnych czasów krajów i poglą­
dów mają uaerzającą wspólność sąau co do 
tych zagadnień. Zastanawiając się nad ce­
lem, do którego dąży ludzkość i szukając 
środków pomocy dla pokrzywdzonych, tacy 
ludzie jak Goethe, (Jarlyle i inni, wypowie­
dzieli w różnych wyrazach jednakie w treści 
zdanie, iż postęp i dobro mogą być tylko 0- 
wocem usiłowań poszczególnych ludzi, lecz 
nigdy dziełem ogółu.

Ta zasada arystokracji ducha, jako je ­
dynie twórczego pierwiastku, n;e stoi bynaj­
mniej w sprzeczności z pojęciami demokraty - 
cznemi.

Jeżeli wyznawcy najczerwieńszych na­
wet kierunków czują wzrastającą potrzebę 
przypuszczenia coraz większej liczby jedno­
stek do życia prawdziwie ludzaiego przez 
wyzwolenie ich z ciemnoty, to ta uznana ko­
nieczność, której zaprzeczyć nikt się dziś chy­
ba nie ośmieli, najwymowniej dowodzi nie­
bezpieczeństwa, jakiem jost tłum, pozosta­
wiony sobie samemu.

Niech cywilizacya i nauk.. tysiącem ka­
nałów przesiąka do milionów, niech e oży­
wia i spełnia swe dzieło w najszerszym za­
kresie, niech wszyscy z jej dobrodziejstw ko­
rzystają — lecz pamiętajmy, że twórcą i po­
czątkiem każdego szczebla postępu będzie 
zawsze „jeden", a „wszyscy' uyiao pójść za 
nim mogą, gdy drogę im wskaże!

Ogół — to gleba, na której wyrastają 
te zbawcze rośliny, które pokarm d a ją ; im 
rola będzie lepiej uprawiona, tom ploi będzie 
obfitszy — lecz rodzaj i szlachetność jago za­
leży oa rodzaju ziarna, które posiano. Prawda,! 
że na ubogiej a zwłaszcza surowej ziemi 
szlachetne gatunki rzadko i z trudnością mo­
gą się zjawić; dlatego właśnie rozumny rol­
nik tak usilnie stara się o kulturę warstwy 
urodzajnej. Najwyższa zaś uprawa do tego 
służy, aby dzięki niej nasienie rozradzać się 
mogło. Zachodzi tu ciągłe i wzajemne oddzia 
ływanie: z ziemi wszystkie rośliny czerpią

siłę, wzrost i jej swój byt zawdzięczają, ala 
ona sama nic nie wytworzy, a cała je j war­
tość polega na pożywieniu, khórego swym 
płodom dostarcza.

Drogowskazami w pochodzie ludzkości 
są im iona ludzi, z których pracy korzystały 
tysiące. Powtarza się często utarte zdanie, że 
wielkie odkrycia nie rodzą się nigdy nagle, 
lecz są tylko wynikiem ciągłych przekształ­
ceń, prac sdawua poczętych. Słuszne to jest
0 tyle, że każde nowo odkrycie, przed doj­
ściem do ostatecznej, użytkowej postaci, wy­
maga wiele udoskonaleń. Lecz razem wzięci,
1 wynalazcy i doskonalący, stanowią tylko 
małą garstkę ludzi, a ta garstka więcej zro 
biła dla ogółu, njż całe pokolenia nrernot!

Koniecznym warunkiem prawidłowego 
rozwoju jest ciągłe podnoszenie poziomu u- 
mysłowego ludzkości, uprzystępnianie nauki 
dla wszystkich. Ale zadaniem popularyzacji 
wiedzy, nietylko jest dostarczenie okruszyn 
nauki tysiącom, bo więcej nad okruszyny dać 
ogółowi nie można, ale wytłómaczenie za po­
mocą tjch  początkowych wiadomości, czem. 
jest nauka sama w sobie, a czem w niej wiel­
cy ludzie. Jeżeli jest niezmiernie ważne, żeby 
mi bony poznały ogólne zarysy powstania 
ćhorÓD zakaźnych, to nie dlatego, aby te mi­
liony mogły wynaleźć sposoby uchronienia 
się od zarazy, lecz żeby umożliwić i ocenić 
pracę jednego Pasteura i kilku jego pomoc­
ników, którzy miliony łudzi ocalą!

Przeciwnicy tego poglądu idą daleko, 
dowodząc, że „myśl jednostkowa osiąga do­
piero możność istnienia w myśli społecznej '. 
Co właściwie znaczy wyrażenie : .. myśl spo­
łeczna" ? Myśl zrodzić się moŻ6 w jedrnj tyl­
ko głowie, oczywiście z pomocą wszystkiego, 
co ją  poprzedzało, z użyciem zasobów, zosta­
wionych przez poprzedników i pod wpływem 
wywołujących okoliczności, ale niemniej bę­
dzie ona wytworem jednego mózgu Jednostka 
myśl wypowiada; najbliżej wtajemniczeni i 
najściślej duchowo pokrewni przyjmują ją. 
Potem, jak kręgi wody, wywołane rzuconym 
kamieniem, myśl rozszerza się coraz bardziej, 
aż wreszcie znajdzie taką przestrzeń, że zgi­
nie ślad pierwszej przyczyny, myśl staje się 
własnością ogółu, który wierząc, iż ona sa­
morodnie wśród niego powstała, nazywa ją 
wtedy myślą społeczną! A fala ludzkości 
idzie dalej swym biegiem, póki nowa zawada 
nie wywoła potrzeby nowej zmiany kierun­
ku; obmyśli to znów jednostka, weźmie do 
pomocy pracowników pierw-zaj godziny, zbu­
dują tamę lub upust; płynąc w dogudniej- 
szem łożysku, dumna z odniesionego zwycię­
stwa nad przeciwnościami, wnet zapomni i o 
nich i o dziele całego ich życia... Cosi va il 
mondo!

Praca istotnie zbiorowa mało jest zwy­
kle owocną. Liczne zgromadzenia, o ile nie 
chodzi o prosty wybór między sprzecznemi 
zdaniami sprawozdawców, o postanowienie, 
za czyim iść głosem, nie tylko przewodnikom 
nie pomagają, ale przeciwnie, działalność ich 
krępują. W  praktycznem życiu Landlowem 
dawno już przeprowadzono tę zasadę, że na 
zebraniach ogólnych stowarzyszeni mogą tyl­
ko rozbierać z góry przedłożone wnioski, któ­
re obecni przez „tak“ lub „nie“ odrzucają 
lub przyjmują; cała dyskusya służy jedynie 
do wyświetlenia tych projektów ; nowych 
wnios' ów zebraniu ogólnemu proponować rie 
wolno i nie może być do tego uprawomocnio­
ne, bo nie jest do inieyatwy zdolne.

Podobnie dzieje się w parlamentach. Vv 
każdej rzeczy pospolitej, najdemokratyezniej 
nawet pojętej, władza wykonawcza ogniskuje 
się w bardzo małej liczbie rąk; ogół wybiera 
tylko przedstawicieli swoich uświęca ich 
pomysły. Pomimo tego, człowiek tak na- 
wskroś postępowy, jak Henryk Maine, wyra­
ża w swojem dziele „Popular Government,“ 
bardzo poważne obawy co do postępowego 
rozwoju przyszłości, znajdując, że już dziś, 
przez dopuszczenie zbyt wielkiej liczby ludzi 
do prawa głosu, objawia się zwrot do p łyt­
kich i płaskich poglądów, do okrucieństw i 
barbarzyństwa. W  zakończęmu dochodzi do

wniosku, że doskonalenie warunków ogólnego 
bytu, które uważa za cel kulturalnego roz­
woju, ustanie i zastąpione będzie w imię po­
stępu, przez zastój wstecznictwo.

Widząc zwycięztwa, jakie głos wielkich 
ludzi odnosi wśróa licznych areopagów, po­
wiedziano, iż oni są tylko wymownymi rzecz­
nikami, streszczeniem chwili i -wyrażeniem 
swego narodu; i to byłoby pięknem już m ia­
nem, lecz niedostatecznem dla określenia 
prawdziwie wielkiego człowieka. On -sięgnie 
wyżej, Nie ograniczy s ę na wykładaniu po­
jęć uznanych przyjętych, lecz dorzuci do 
nich nowe, z własnej piersi poczerpnięte, n o ­
we nietylko w formie, lecz i w treści; te no­
we prawdy na kołobLgu ludzkości zaznacza 
się wzriesieniem ogólnego poziomu a wtedy 
dopiero indywidualna i pożyteczna twórczość 
zasłuży na godność dzieła wielkiego.

Wobec oczywistego związku, jak ’ istnie­
je między ogółem a jednostką, która wśród 
niego powstaje ■ czerpie z niego siłę, złącze­
nie pojęcia źródła z wynikiem jest n itural- 
ne — ale nie ścisłe. Jednostka, jak dąb. 
dzięki własnej, wrodzonej potędze wyrasta 
na olbrzyma; otoczenie ma zaszczyt dostar­
czać jej pokarmu, za Który wspaniałą dosta­
je zapłatę!

Co w całej ludzkości ma jakąś wartość, 
co jost dobre i podniosłe, zawsze od jednostki 
pochodzi. Bo wielki człowiek jest wielki me­
ty iko umysłem, ale i sercem, „ma wolę dą­
żącą nie do własnego szczęścia, lecz do ce­
lów w yższych; pobudką działania jego iest 
miłość dla ludzkości".

Człowiek rozumnie kochający, homo sa- 
pi nter amans, jest tym ideałem, który stwo­
rzyć jest chlubą i celem społeczeństw. Po­
siadłszy zaś te jasue duchy, co patrzą w dal 
słonecznej przyszłości, a szarą ziemię gorąco 
miłują, niech społeczeństwo zrozumie, źe one 
są wielką arystokracją myśli i serca, której 
ze czcią poddać się należy.

Sprawy zagraniczne.

jpoloienie gabinetu io m b esa
Na dzisiaj naznaczył Oombes posiedze 

nie gabinetu, ponieważ według półurządowego 
komunikatu pragnie się z kolegami naradzić 
nad wytworzonem ostatmemi zrjściam w 
senacie położeniem Pogłoski zapowiadające 
Ustąpienie gabinetu, powtarzają się coraz 
uporczywiej; widać, że w Paryżu poczytują 
położenie polityczne za bardzo krytyczne 
Snać także Combesa ogarnęła z czasem trwo­
ga przed jego kompanionami ze skrajnej le­
wicy i z obozu socjalistycznego. A wszakże 
odciąć się od nich nie może, gdyż bez ich 
pomocy nie zdołałby dalej prowadzić wście­
kłej walki przeciw kościołowi; a walki tej 
zastanowić nie może, bo to kwestya żywotna 
dla republiki socyalistyczno-radykalnej, bo 
im bardziej udręcza się katolików, tern wię­
cej się solidaryzują, więc ta tegoczesna, Com- 
besowska republika, nie ma innego wyjścia, 
jak zgnieść z kretesem kościół, zmiażdżyć 
katolików.

Gdyby chodziło jedynie o takzwany kle­
rykalizm, przedstawiony za najcięższego a 
niebezpiecznego wroga republikanizmu w ogóle, 
zdołałaby zapewne sama burżoazya francuska 
wywalczyć zwyeięztwo bez motania się z ta­
kimi niebezpiecznymi sojusznikami, jakimi 
są socjaliści i radykałi socyalistyczni.

Ale właśnie przeważna część burżoazy i, 
i to wiernej republikanizmow i, wielce się 
obawia, że borba z klerykalizmem może się 
skończyć wojną z Kościołem katolickim, któ 
ry ta burżoazya uważa właśnie za współbo- 
jow nka przeciw rewolucji i socya^zmowi, 
za walną podporę t.egoczesnngo porządku 
ekonom’ znego. Socyaliści i radykałi socyali­
styczni prą do zaprowadzenia osobistego po­
datku dochodowego i do emerytur robotni­
czych, oo też Combes publicznie zapow edzial 
i tylko na później odłożył.

Coraz silniej przeto, wedle w’ aaomośei 
całkiem pewnych, szerzy się w kołach barżo- 
azyi poczucie, źe się zbyt daleko zaszło, 
i chociaż nie całkiem wybitnie objawia się 
dążność do nawrotu. Politykę Combesa uwa 
ża ona za ruch wprost rewolucyjny, ztąd 
trwoga, a trwogę tę potęguje wzgląd na po 
litykę zewnętrzną. Opierając się zwłaszcza 
o wielkie organizacye Kościoła na Wschodzie, 
odniosła tam nie jeden sukces Franoya i ni * 
chciałaby tej pomyślnej pozycyi narazić na 
szwank przez tę zaciekną borbę Combesa 
z klerykalizmem a obawy w tym względzie 
szerzą się także głęboko na lewicy francuz- 
kicj. Z wyjątkiem skrajnych obozów, które 
owszem prą fanatycznie do gwałtów osta­
tecznych, panuje trwoga powszechna.

Nadto najżarliwsi republikanie, ale zwo 
lennicy prawidłowego systemu "ząctowego, nie 
chcą i nie mogą dopuścić, aby kerunek na­
dawali rządowi me ludzie odpowiedzialni, ale 
stronrictwa nikomu nieodpowiedzialne. Istnie­
je  też potężny zastęp liberałów pra­
wowiernych, którzy silnie obstają przy wol­
ności przeciw samowoli żywiołów skrajnych

Wszyscy zatrwożeni oglądają się t-dy 
za wybawcą z położenia, którego utrzymać 
nie podobna i oczy bardzo wielu zwracają 
się ku poprzednikowi Combesa, Waldeck- 
łtousseau. Jakoż w różnych dziennikach obie­
ga nowa lista gabinetowa, z panem Wdldeck 
Rousseau na czele, w której z minstrów te­
raźniejszych znajdują się tylko ludzie umiar­
kowani, jak Delcasse i minister skarbu, 
Rouvier.

Zwolennicy Combesa twierdzą zaś, że 
nawrót w obecnej walce już jest niemożli­
wy, bo inaczej runie cały autorytet państwo­
wy we Francyi, klerykali z tryumfem wtar­
gnęliby na porzucone przez swoich wrogów
{>ozycye, a przesiąknięte klerykalizmem masy 
uda już są aż do ostateczności rozsierdzone 

wypędzaniem zakonników i zakonnic, zamy­
kaniem szkół dtp.

Przed nowymi wyborami walnymi nie 
uśmierzyłoby się to roznamiętnienie i nowe 
wybory odbywałyby się niezawodnie poa ha­
słem, żądającem rękojmi przed powrotem 
„ prześladowań dyoklecyańskich".

Rząd Combesowski musi dalej iść na­
przód, a że to musi, więc też nie może się 
otrząsać ze swoich kompanionów socjali­
stycznych, dla tej za& kompanii traci on grunt 
w burżoazy i. W tero błęduem kole błąka się 
Combes. Będzie się ojc zapewne starać w ró- 
żowem oświetleniu przedstawić położenie; 
"Waideok-Rousseau zapewne też me zechce 
wyciągać swemi rękami kasztanów z żaru 
dla nikogo, skoro pretenduje do prezydentury 
Francyi. Ale ostatecznie coraz bardziej, nieu­
błagalnie zbliża się chwila wielce doniobłych 
zwrotów we Francyi.

Choroba cesarza Wilhelma
Biuletyny, układane przez najznakomit­

szych. koryfeuszów niemieckiej sztuki lekar­
skiej są z gruntu niedokł: cne, co srodze kon 
promituje sławioną deuHche GrundUchkcit. Mó­
wią one o polipie na wiązadle (czyli strunie) 
głosowem, a nie dodają, ,,.iki to polip. Jeżeli 
szypułkowy tj. cienką ezypulką przytwier­

d zon y  do wiązadła, to rzecz jest błahą, którą 
j lada lekarz odpowiednim instrumentem za mi- 
j nutę usunąć może, i następnej kuracy. pra- 
j wie żadnei nie potrzeba.

Jeżeli zaś nie jest to polip przypadkowy, 
| to rzecz byłaby wielce groźną, do raka pro- 
j wadzącą. Polip szypułkowy przeszkadza mniej 
więcej w mówieniu, iożel się na struaę gło- 

i  sową położy; polip groźny zaś do czasu nie 
| przeszkadza w mówieniu.

Nadeszły dzisiaj ~Berl. Tageblatt donosi, 
| źe wy cięty po) p był właśnie szypułkowym, 
i więc nieszkodliwym.

OQiOBZEI!l!A i P B aiB D P ŁiTĘ
przyjmują: we Lw ow ie: Admi.iistracya „Gazety 
Naiodov i-j“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pas„ż Ha®;i.aua: we W iednia 1 Haasenstein & 
Yopler *(Otto Mass) Wahlfischgasse lO — Rudolf 
Mosse Seiierstadte 2 — A. Oppeiik Grunangerg asse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeid & EmerieL 
l.essner I. Wollzeile Nr. 9. Sehailek lYnfizeile 11, 
J. Danneberg, II. Pratcrstrass ■ 33; Adalf Chnlaw- 
ski VI. Getreideniarkt Nr. 1;:; V Bndb|>eUCi('! 
•Tuiius/. i emold VII,EHsabethring r>4; w: Fm«jiak* 
in n ie  n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Dante 
& Comp.; n Paryża : C. Adam Ciborowski 37 
nie de tarenne faris; w V tr iz a w ie : Reich- 
mann & Freudier.

CENA L G L O S Z ri': O g lo^ ^ u U  zwy­
czajne na jednos.paltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 Lal. — S a d e r t łM  a 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — fiłe a j' pubu* 
czno&ji ze uiersz lub jego miejsce 1 kor.-Pry­
watna Lzorezpondeneya 6 bal. od wyTazu

Koresptndenoye.
P a r y *  8. listopada.

(Księga księcia Korabia.)
JTY" es* point sotaui veut — mówi przy­

słowie francuskie, a Talleyrand przyjaciołom, 
gorszącym się cis snotą umysłową kuiężny, od­
powiadał, źe głupota żony jest dir niego wy­
poczynkiem

Wypoczynkiem dla czytelników będzie 
Le livre du prince Korab, koięg* niemądrości. 
Polska wydała cały szereg autorów, których 
nieświadom- bezsensowność posiada ową siłę 
komizmu, za którą goni nadaremnie tylu pi- 
sarzów. Z tycn autorów, jedni wierni byli 
mowie ojczystej, -nm, jak Praniewicz i Cnam- 
ski, posługiwali się i francusczyznr.

Książę Korab pisze wyłącznie po fran­
cusku ; możnj»bv więc zastosować do niego 
pochwałę, drną Fryderykowi "Wielkiemu przez 
Henryka Heinego, że oddał wielką usługę li­
teraturze niemieckiej, pisząc wszystkie swoje 
dzieła po francuskn. Ale i po francusku pło­
dy Praniewicza, Chamskiego, Korabia zostaną 
dla niejeduegc Polaka potężnym antydotem 
przeciw spleenowi.

Kogoż nie rozweselają na przykład po­
glądy astronomiczno-filozoficzne Chamskiego, 
który pewny promiennej chwały, dzieło swo­
je  l’ Univers devoiie skromnie podpisał: Utt
compatriołe de Copernic, a bolidy tak tłóma- 
czy: „Są to prawaziwe bomby, k+óre pękają
w powietrzu, roboty istot śmiertelnych, po­
nieważ Bóg nie chciałby zostać rakietnidem. 
Łatwo pojąć, że mieszkańcy różnych płunet, 
mając sposoby rzucania pocisków na mne 
globy, odzywają się od czasu do cz.su. zoda- 
j ąc to pytanie mieszkańcom ziemi: Czy istnie­
jecie? Dajemy wam znak życia."

Do tego rodzaju arcydzieł przybyło dzie­
ło w pięciu tomach księcia Korabia. Autor 
pierwszego tomu nie puścił w obieg: cztery 
dalsze pozwalają cierpliwie oczekiwać zjawie­
nia się brakującego.

O osobie autora tyle tylko powiem że 
nie jest księciem, ale jest Polakiem UdzielL 
nam zresztą pewnych szczegółów biografi­
cznych. Dowiadujemy się. źe sprzedał swój 
majątek w kraju, n>« wspomina zaś, cz j ro­
dakowi. Zamierzał też, w czem wyprzedził p. 
Lebaudego, zostać cesarzem, nie Sahary wpra­
wdzie, ale Chin. Na tc potrzebował wtrącić 
do czarnego Lr o bu ensarza chińskiego i BOuO 
mandarynów. Po tej wstępnej operaoyi u 
szczęśliwiłby ludzkość. Dojechał cło Pekinu, 
ale zdrowie stanęło mu na przeszkodzie i 
musi się zadowolić chwałą drugiego Konfu 
cyusza.

Jako en’graf dzieła, wybrał następne 
zdanie: „Moja dusza odeszła odemnie, żeby 
zamieszkać w łupinie orzecha. To wszystko, 
co posiadam i kocham". Nie dusza, ale chyba 
rozsądek opuścił księcia Koraoia.

W przedmowie, nie grzeszącej skromno- 
ścią, wyznaje, że się urodrił na wielkiego 
męża stenu, stworzonego, aby żył w pysznym 

ałacu, wśród dostatków, otoczony czcią, iako 
cbroczyńca rodzaju ludzkiego. Nie osiągnąw­

szy tych wyżyn, dzięki łajdakom, którzy za­
sługi ją  ne katorgę, zszedł do roli pis ,rza. 
Za to dobrze mniema o sobie: „Jestem, p i­
sze, dumny ze swego dzieła i nie chciałbym 
go zamienić na wszystkie utwory Wikiora 
Hugo".

Czego niema w tem dziele! Książe Ko­
rab najczęściej przypomina drogiegc Francu­
zom pana d« la Palisse. Objawia nam, że „po­
łączenie mężczyzny i kobiety jest podstewą 
małżeństwa, a dzieci są jeg^ następstwem 
Ko Dieta zostaje w stanie błogosławionym 
przez dziewięć miesięcy... Burze uszczuplają 
dochody rybaków i podnoszą cenę ryb na 
tajgach... Męzczyzna powinien posiadać kufer 
dla odzieży, pu tło dla kapelusza Pani powin­
na mieć szkatułkę dla klejnotów, kosz dla ro­
weru, nie potrzebuje zaś nosić des inexprima- 
bles, jeżeli nie obfwie ?ię zimna". Spostrze­
żenia naukowe są niemniejszej wagi. ale zu

S

Kochane kobiety.
We współczesnem piśmiennictwie płeć 

piękna ma wielu wrogów. Strmdberg, Przyby­
szewski, Wedekind i wielu innych przedsta­
wiają kobiety, jako siłę niszczącą. Lecz ich 
nienawiść zdaje się płynąć z ogromu miłości; 
Les extremes st touchent. 1 r aczej z nowym 
nieprzyjacielem, który pojawił się obecnie na 
widowni.

Nieprzyjacielem tym jest p. Crosland. 
Angiik, Ten nienawidzi uczciwie! Dowodem 
książka, którą wydał niedawno: Lovely women. 
Kochane kobiety' W samym tytule tkwi szy­
derstwo. Książka p. Croslanda budzi wątpli­
wość, czy przyroda nie żółcią, zamiast krwi, 
autora obdarzyła Według jego zdania, świat 
cywilizowany ugina się pod przewagą kobie­
ta, O ileż mądrzejsi są baibarzyńcy, którzy 
traktują n ew.astę jak niewolnicę!...

Albowiem już dziesięcioletnie dziewczę

w oczach p. Croslanda jest zbiornikiem wszyt- 
kich wad i grzechów. Przewrotność, okrócień- 
stwo, żarłoczność, mściwość, przebiegłość, 
brak rozsądku i logiki, bezwstyd, — nie w y­
czerpują wcale hianii. W  dwudziestoletniej 
pannie właściwości te w odpowiednim sto­
sunku rosną i umacniają się. P. Crosland 
twierd/i, iź kobieta nie potrafi być lojalną. 
Nie ma litości dla zwyciężonych. Trzyma za­
wsze ze zwycięzcam Bogaci mogą zawsze 
być pewni jei łask

Zdrowy instynkt mają tylko chłopcy w 
wieku od 15 do 17 lat Czują wówczas wstręt 
uo kobiet. Ale ł a epoka szybko mija. W  kil­
ka lat później młodzieniec klęczy u nóg 
dziewczęcia i błaga o pocałunek, choć niemal 
zawsze, zaraz po tym pocałunku, ideał zamie­
nia się w smoka...

Kobieta pożąda przedewszystkiem pie­
niędzy. Kto chce mieć pokój w domu, musi 
starać się o pieniądze. Kto chce widzieć uś­
miech na ustach żony, musi starać się o pie­
niądze. Pieniądze albo piekło!

P. Crosland niema litości dla kobiet, ży­

jących z majątku, czy pracy męża. Jeszcze 
mniej jej posiada dla kobiet, które same za­
rabiają na życie. Rozdział, który im poświę­
ca, zatytułowany jest: „Trzeci rodzaj", P.
Crosland nie chce, aby kobiety pracowały. 
Naprzód dla tego, że odbierają chleb męż­
czyznom. Potem, że nic nie umieją porządnie 
zrobić. I wreszcie — do nic chce. Współza­
wodnictwo kobiet obniżyło zarobki mężczyzn. 
Zresztą natura nie stworzyła kobiet do pisa­
nia na maszynaoh lub do innych tego rodza­
ju  zajęć. H iedy mężczyzna może być bardzo 
szczęśliwym, nie mając żony, kobieta aby być 
szczęśliwą, musi mieć męża. Musi mieć dzieci, 
a tych nio dostarczy jej maszyna do pisania.

Ironia p. Croslanda zamienia się w wy­
buch złości, gey mówi o kobietach li ;eratkacb 
i poetkach. Już jako konsumentki, tj. jako 
czytelniczki, kobiety oddziałują fatalnie na 
piśmiennictwo. Literatura niema dla nich 
innego zadania, jak przedstawiać wzajemny 
stosunek dwóch płci. Pod ich wpływem 
sypią się tysiące głupich powieści, w których 
kobieta jest mieszaniną anioła i szatana

(więcej anioła). — mężczyzna - mieszaniną 
słabej głowy amoła (więcej słabej głowyj. 
Tak sądzi p. Crosland o czytelniczkach. Co 
myśli o autorkach, wolę nie powtaizać. Przy­
toczę tjiko  jedno jego zdanie: „ — O pannie 
Ellen Thorneycropt — mówi p. Crosland —, 
mogę tylko jedno powiedzieć : wolałbym, żeby 
się była nigdy nie urodziła".

P. Crosland nietylko pióro chciałby wy­
trącić z rąk kobiety. Chciałby jej zamknąć 
także usta. Nie cierpi tych pań, które prze­
mawiają na mityngach, na zebianiach filan­
tropijnych i t. d. Zostawia-z przynajmniej 
niewiastom swobodę używania rozrywek spor­
towych ? Nie. Sportswomen jest mu wstrętną 
P. Crosland jest bez miłosierdzia.

Bo gdybyż kobieta okupywała przynaj­
mniej swoje wady pięknością! Wcale nic. 
Stara się o to, ażeby być chudą, bo szczupłe 
figury są w modzie. Niema samodzielności 
nawet w stroju. Ulega niewolniczo modzie, 
choćby ta moda była dla niej nawet nieko­
rzystną.

Książka p. Croslanda w pierwszych roz­
działach nieci wesołość. Później dobry humor 
opuszcza autora. Czyni się Dez mian zjadli­
wym i złym. Gambetta w ołał: klerykalizm, 
oto nieprzyjaciel! P. Crosland pr-estrzega 
na każdej stronicy: Kobieta, to w róg!

„Lovely Womenu wywołały w Anglii spo­
ro hałasu. Wątpić jednak należy, ab\ p. 
Crosland zjednał sobie licznych towarzyszów 
broni. Przedowszystkiem dlatego, że kobiety 
stworzone są na to, ażeby je kochać, nie zaś, 
aby je  nienawiazieć. I następnie, że mało 
jest zuchwalców, którzyby przeciw kobietom 
jawnie wystąpić śmieli mange du papę
en meurt. Kto pastwi się nac*. kobietann, tego 
rozszarpią kruki.

Tyrol.

ostam

K. Solik
Najtańsze żródł- 

zakupna

pmdtem Fr. Mroziński Lwów, 
ul. Sobieskiego

. oleca wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fr sonów. 
Kotondy, Kolijki, K dumki, Kołnierze- Boa, Zarękawki, Ozapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męzme, 
Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, c m  w ierchy gotowe dc futei m^zkieb iakotei

» *• ćhraskich. M.ite*'nei rtnjnowszr na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane.

IW Y  i HERBATY. Pół kilo KAW 1 niezrównanej dobroci aromatycznej od 7€ et. 
Pół kilo HERBATY ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatycznym zapachem l l .  1*50, dostać można tylko w głó­

wnym i specyalnym m«?azynl« herbaty i Ira -̂y

Markusa PARNESA \
Lwów, -  ni. JagloUoćska J J5.

Zamówienia z prowineyi wysyła się od­
wrotną pocztą. % zig. Kawy i 1 alg. 
Eerboty trancc do każdej stacyi pocz­

towej. Mnóttw* listów pochwalnych.
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pełnie nowe, na przykład: „Człowiek posiada 
przynajmniej trzynaście zmysłów: smak, słuch 
wzrok, węch, dotykanie. Ja, autor, dodaję: 
Temperaturę, pamięć, zastanowienie,_ kolory, 
wolę, elektryczność, miłość, nerwy mimowol­
ne; z koloru i stopnia natężenia żył ręki mo­
żna poznać nietylko wiek osoby, je j hygienę, 
ale i stan jej inteligencyi i pamięci. Z cery 
twarzy można odgadnąć usposobienie osoby. 
Murzyn, który łże, ma twarz ciemniejszą, niż 
zwykle. Ruch powieki dolnej wskazuje chy- 
trość, zamknięcie powieki górnej odwagę.

Po całych stronnicach aforyzmów tego 
kalibru, książę Korab przechodzi do rad: 
„Nie trzeba rozmawiać wciąż z tą samą oso­
bą, stroić grymasów, kichać pod nosem tego, 
z kim się gada Jeśli jedziesz dłużej z dama­
mi samojazdem, daj im sposobność zostać 
chwilkę na osobności, a będą ci za to wdzię­
czne. Walać kobierce brudnymi butami, pchać

{lalce do nosa podawać sąsiadowi u stołu ta- 
erz nie czysty -  nie należy do dobrego wy­

chowania.* Potem autor zalicza do przedmio­
tów niezbędnych dla nauki chłopaka: bilard, 
ruletę, bauarat i pokier. Widocznie nasz Kon- 
fucyusz najbardziej studyował gry hazar­
dowe.

Książę Korab niemało włóczył się po 
świecie i dzieli się doświadczeniem nabytem 
w podróżach: „Zdarzało mi się, pisze, kilka
razy na dworcu kolei północnej w Paryżu, 
że posługacz w bluzie nastąpił mi z rozmy­
słem na nogę i nawet nie przeprosił. Na tym 
samym dworcu, przy nadejściu szybkiego po 
ciągu, wysiadło 100 osób, a było tylko trzech 
tragarzy. W wagonie restauracyjnym służba 
oblewa sosem biesiadujących, porcye są za 
małe. Kolej podziemna paryska jest źle prze­
wietrzana. W Monte Carlo używają zapałek 
siarczanych.“

Reformy, które książę Korab zaleca, są 
godne jego wrażeń podróżnych: -Naprzeciw
Nr. I. bulwaru Magdaleny bywa, że pięć lub 
sześć nieszczęśliwych kobiet czeka, stojąc, 
chociaż bardzo im pilno, na swoją kolej do 
stania się do pewnego kiosku o dwóch tylko 
miejscach i są wystawione na niedyskretne 
spojrzenia przechodniów. Od tego czasu (1902 
r.) i ten kiosk znikł. Trzebaby poustawiać 
kioski na wszystkich głównych ulicach.*

Autor kreśli reformy, któreby na raj za­
mieniły nasz padół płaczu. Czytamy na przy­
kład: „Każde miasto będzie miało prawo do
rulety pod dozorem rządu, z organizacyą na 
wzór Monte Carlo Uzbierawszy 10 milionów 
lub więcej, grę trzeba urządzić bez zera. Ody 
się zapasy wyczerpią do połowy, grać z ze 
rem. Przewyżką dzielą się rząd i dom gry*. 
Z tych ustępów wolno wnioskować, że Monte 
Carlo miało wpływ przeważny na rozwój u 
mysłowy księcia Korabia. Nie winszuję ru­
lecie.

Montaigne w swych „Essais* wpatruje 
się w siebie, podług siebie sądzi o innych. 
Jak Montaigne wydobywa ze swojego zwier 
ciadła mnóstwo szczegółów pomagających dla 
potomności, tak Korab sypie ze swego mnó­
stwo głupoty.

Przerzucając książkę, mimowolnie się 
rusza wciąż ramionami, aż nareszcie budzi 
się pewna litość. Korab nie jest takim wy­
jątkiem. jak się zdaje. Jemu podobni spo­
wiedzi swych nie drukują, nie obnażają przed 
nami swej wycieńczonej mózgownicy i skar- 
łowaciałej duszy. On marzy przynajmniej po 
swojemu o uszczęśliwieniu świata. A  jeżeli 
nic nie przyniesie ani sobie, ani światu, jest 
w tych niby szlachetnych zachciankach coś 
łagodzącego winy autora. Wykoleiły go za­
pewne jakieś okoliczności nam nieznane. 
W najgorszym razie, zamykając jego dzieło, 
czytelnik czuje się rozbrojonym, bo... ąuand 
o» a ri, on est cLósarmó. W. śM.

Z O B O Z Ó W  -B U S K IC H .
Dtio zamieściło w ostatnim numerze ro­

dzaj manifestu. Wychodząc z założenia, że 
secesya ruskich posłów ze sejmu jest najdo­
nioślejszym wypadkiem politycznym, nawołu­
je Dtio do obudzenia „całego narodu" do czy­
nu. Czynem tym mają być wiece we wszyst­
kich wschodnich powiatach. Ale ta agitacya 
wśród ludu, zdaniem Dtia, nie może już po­
przestać tylko na przedstawieniu mu krzywd 
i oświecaniu o jego prawach. Obecna faza 
walki — woła organ „Narodnego komitetu' 
— w którą nieubłagaua konieczność history­
czna wprowadza naród ruski, to już niewąt 
pliwie ostatni, a jako taki, rozstrzygający 
bój pomiędzy Polską a Rusią!*... „Niechaj 
naród ruski w.e, że już nie rozchodzi się o 
jedno gimnazyum. ani o język ruski na 
wszechnicy, ani o biura pośrednictwa pracy, 
bo to tylko epizody śmiertelnego boju, który 
rozstrzygnie, czy Ruś galicyjska zostanie Ru­
sią, czy też zamieni się na przyczepkę Polski. 
To bój o istnienie w najbardziej tragicznem 
znaczeniu wyrazu!"...

„W  ęc przygotowując masy ludowe na 
ten bój stanowczy, nie śmiemy ani na chwi­
lę zapominać o całokształcie kwestyi i nie 
damy ani siebie, ani innych obałamucić epi- 
zodycznemi klęskami lub zdobyczami"...

„Przypomnimy wielkie światła naszej 
przeszłości historycznej, przypomnimy ludowi 
bohaterskie a potężne zapasy jego pradzia­
dów, wskrzesimy w duszach mas ludowych 
wiarę w przyszłość narodu, wskrzesimy za­
ciekłość bojową i tego ducha żelaznego, któ­
ry ożywiał bohaterów pod Żółtemi Wodami, 
Pilawcami i Zbarażem!"

.Jakich zaś szczegółowych, taktycznych 
sposobów — kończy Diło — potrzeba będzie 
użyć wśród danych stosunków to ’ uż rzecz 
artykułów publicystyki i o tern niebawem 
zadecyduje zjazd narodowy!"

A więc poczekajmy.
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Namiestnik hr Potocki
czór do Lwowa.

powraca dziś wie-

—  Minister oświaty Hartel chory jest na cu­
krzycę. Niedawno nabawił się jeszcze zapalenia płuc 
i przez kilka ostatnich dni był poważnie chory. 
Dziś telegrafują z Wiednia, że nastąpiło pewne po­
lepszenie. Ostatnią noc dr. Hartel spędził spokojnie^ 
kaszel jest mniejszy, także zmniejszyło się zapalenie 
lokalne w płucach.

— Dr. Włodzimierz Kozłowski prezes galic, 
Tow. gospodarskiego, jest od kilkunastu dni cho-i 
ry i nie prędzej jak za tydzień będzie mógł opuścić( 
łóżko.

— P Wacław Zaleski, radca namiestnictwa, 
przybył z Wiednia do Lwowa, celem objęcia Kiero­
wnictwa biura prezydyalnego w namiestnictwie. |

— Mianowania- Przy ostatnim awansie w dy- 
plomacyi hr. Ludwik Badeni został mianowany rze-, 
czywisiym sekretarzem, a hr. Adam Tarnowski o - 
trzymał tytuł radcy legacyjnego 2 klasy.

—  Odznaczenia. Cesarz nadał porucznikowi w 
ewidencyi 1. p. ułanów obrony krajowej, W acławo­
wi Zaleskiemu i właścicielowi dóbr, WiKtorowi hr. 
Ostrowskiemu, godności podkomorzych.

—  Jubileusz p ro f dra Zolla. Wydział prawa 
i administracyi uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie obchodzi w tym roku jubileusz 40-letniej pro­
fesorskiej działalności swojego zasłużonego seniora 
prof. dra Fryderyka Zolla. Projektowane s ą : w nie­
dzielę dnia 6. grudnia br. posiedzenie uroczyste w 
auli uniwersyteckiej o godz. 12 w południe, a na­
stępnie uczta o godzinie 8 wieczorem. Uprzedzając 
życzenia licznego zastępu byłych uczniów jubilata, a 
licząc się z potrzebą zapewnienia wszystkim miejsc 
na obchodzie, komitet urządzający uprasza tych, Któ­
rzy w obchodzie jubileuszowym zapragną wziąó u- 
dział, ażeby zechcieli zgłosić się listownie do prof. 
M. Rostworowskiego (Kraków, ul. Studencka 1. 8) 
najpóźniej do 25. bm

—  Sankcya monansza. Cesarz sankeyonował, 
uchwaloną przez sejm galicyjski ustawę, w sprawie 
zmiany okręgów rad po w. Rudki i Lwów.

Uyabiik drukarski. W e wczorajszym artykule 
wstępnym wydrukowano, że p. Jaworski mówił o 
zamiarze zwołania Koła dla polityki wiedeńskiej 
i o przybyciu ministra Piętaka na to posiedzenie, 
jako o rzeczy p o d r z ę d n e j .  Miało zaś b y ć : » Po­
nieważ p. Jaworski o zamiarze zwołania K oła  dla 
polityki wiedeńskiej i o przybyciu ministra Piętaka 
na to posiedzenie, mówił jako o p r z e s ą d z o n e j  
rzeczy, a przewodnicząc K ołu  w sprawie gimnazyum 
w Stanisławowie, zgodził się również na zwołanie 
Koła w sprawie utrakwizmu, wszyscy byli pewni, że 
posiedzenie K oła  dla rozpraw nad temi sprawami 
odbędzie się w ostatnią niedzielę sejmu*.

— Hrabina Lonyay- Redaktor Zeitu miał in-
terwiew z sekretarzem hrabiny Lonyay, radcą Fi­
scherem i podaje z niego następujące sprawozdanie :

—  Rozmaite pogłoski, kursujące o powodach 
choroby hrabiny Lonyay — mówił p. Fischer — są 
nieprawdziwe. Hrabina Lonyay jest cierpiącą z da­
wnych jeszcze czasów. Niestety nie ma nadzieji, aby 
kiedykolwiek mogła być zupełnie wyleczoną. Teraz

i ma się znacznie lepiej. W Wiedniu zabawi hrabina 
kilka tygodni.

Mówiono o finansowych kłopotach hrabiny 
; Lonyay. Czy jest na tern co prawdy ?

— To jest złośliwy wymysł. Mogę zapewnić, 
że ani jednego papieru wartościowego lub wogóle 
cośkolwiek hrabina nie była zmuszona sprzedawać. Do­
chody pary hrabiowskiej wystarczają im zupełnie. 
Zresztą opieka cesarza nie pozwala na pogorszenie 
stosunków finansowych hrabiny. Przy każdej sposo­
bności okazuje s ę cesarz dobrym i ojcowskim przy­
jacielem. Nadto apanaże hrabiny, wypłacane przez 
dwór belgijski, są wielkie. O tern jednem przynaj­
mniej myśli król Leopold.

— Jakie wrażenie wywarła na hrabinę twar­
dość serca króla belgijskiego ?

— Otwarcie powiedziawszy: żadne. Hrabinie 
było nicprzyjemnem, że nawet śmierć matki nie 
zmiękczyła króla Leopolda, ale zatwardziałość jego 
serca nie była dla niej wcale niespodzianką. Nie 
spodziewała się czego innego. Z  wzajemnej miłości 
nie ma między ojcem a córką ani śladu. O wiele 
nieprzyjemniej dotknęło hrabinę, że cesarz Franci­
szek Józef przyjął niedawno króla Leopolda. Ale 
pocieszyła się tern, że było to spotkanie wyłącznie 
w interesach.

— A jak się ma rzecz z procesem spad­
kowym.

—  Hrabina nie prowadzi z ojcem żadnego 
ptocesu. Jest na to za nadto szlachetną. Wprawdzie 
ji-j siostry Luiza i Klementyna wezwały ją, »by 
przystąpiła do skargi, jednak hrabina odmówiła.

— Jakie stosunki panują między hrabiną a 
jej córką i jej siostrami?

— Z księżną Elżbietą Windischgraetz (córką) 
utrzymuje hrabina najserdeczniejsze stosunki. Teraz 
wprawdzie księżna przyjechać nie może, gdyż spo­
dziewa się rozwiązania. Z siostiami utrzymuje hra­
bina również ciepłe stosunki. Księżna Luiza jest in ­
ternowana w Cosuig, czy jest obłąkana, nie możemy 
wiedzieć.

—  Czy hrabstwo Lonyay zamierzają osiąść 
gdzie na stałe?

To jest trudne pytanie. W illa w Budape
szcie jfcst za mała, zamek w Bodrog-Olaszi zbyt od­
legły od Budapesztu i Wiedniu. Dlatego hrabstwo są 
w eiągłej podróży. Mają jednak zamiai wyszukać 
sobie stałe mieszkanie. Hrabina chciałaby osiąść 
gdzieś niedaleko Wiednia.

Kronika I owska.
~  Rada m- Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 12. bm. o 6 wieczór.
— Statua Matki Boskiej na placu Maryackim. 

Magistrat rozpisze wkrótce konkurs na projekt bu­
dowy studni i postumentu pod statuę Matki Boskiej,
istniejącej dziś na placu Maryackim, a mającej być 
przeniesioną na skwer na rogu placu Maryackiego. 
Cały koszt wykonania studni i postumentu nie może 
przekroczyć kwoty 10.000 kor. Jako premie wyzna­
czono 200, 100 i 50 koron. Czy tylko te nagrody 
nie są za... wysokie.

=  Zarząd etow św Zyty, chcąc dać słngom 
należącym do tegoż stowarzyszenia —  możność i spo­
sobność do nabycia odpowiedniej im kwalifikacyi — 
otwiera 15. bm. kurs nauki gotowania. Obiady spo­
rządzane z najświeższych i najlepszych artykułów 
spożywczych wydawane będą w abonamencie mie­
sięcznym lub też pojedynczo, byle dzień poprzód 
zamówione a wydawane być mogą do domów pry­
watnych, afbo i w lokalu przy ul. Blacharskiej 2. 
parter. Zamówienia na objady przyjmuje zarząd co­
dziennie w godzinach przedpołudniowych pod adresem 
powyżej wymienionym.

•-= (g) U siłow ano samobójstwo- Dziewczyna 
lekkich obyczajów Rozalia Węgrzynówna skoczyła 
dziś popołudniu w zamiarze samobójczym z drugiego 
piętra. Odwieziono ją do szpitala. Życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo.

„Pan redaktor". To także jedna z licznych 
plag galicyjskich. „Pan redaktor* nie pracuje wła­
ściwie stale w żadnem piśmie, choć czasami w tern 
lub owem ukaże się jego nazwisko... Nie pod arty-

czy administracyi, że „pan redaktor* nie ma z nią 
nio wspólnego.

Jego to jednak nie »aża. Intrygi.., Każdy 
człowiek, zajmujący wybitie stanowisko w społe­
czeństwie ma wrogów, któny przeciwko niemu wal­
czą. I działa dalej. Ulubionym jego terenem są dru­
gorzędne kawibrnie, a sferą małomieszczaństwo...

Tam „pan redaktor* lapuszcza swoje sieci...
Ma on zawsze projekt jakiegoś nowego pisma 

w zanadrzu. Szczególniej hbi humorystykę, kalen­
darze, satyryczne jedno i łwutygodniki, któie po 
wyjściu pierwszego nunierą po naciągnięciu kilku 
kupców na ogłoszenia, kilki naiwnych na prenume­
ratę — żywot Kończy.

Pisma niema, ale w kieszeni »redaktora* zo­
staje kilka koron. Można myśleć o nowem. Czasami 
łączy pan redaktor działalmść publicystyczną z po­
lityczną, wtedy'tworzy partyc i kandyduje na posła...

I tak mu dni schodzą. Wszędzie go pełno, po 
redakcyaeh się plącze, po kawiarniach, konferuje i 
ludzi naciąga, humor ma i chociaż zapoznany z ca- 
łem zaparciem pracuje dia tego społeczeństwa, które 
go nie nmie ocenić.

Aż wreszcie...
Intrygi „wrogów politycznych* robią swoje. 

Pewnego dnia dowiaduje się świat, że tacy i tacy 
ajenci zaaresztowali takiego i takiego „redaktora* za 
zbrodnię oszustwa i fałszerstwa pieniędzy, szan­
tażu itd. ‘

»Pan redaktor* iazie do kozy i kończy ka-1 
ryerę. Jego miejsce zajmują inni. A siać ich niê  
trzeba, wschodzą jak grzyby po deszczu. Co kil-, 
ka miesięcy prokuratorya aia z którymś do czy-’ 
nienia.

Kronika krajowa,
Specyalny kurs naukowy dla wykształcenia 

pomocniczycń sił technicznych dla budowy urządzeń 
komunikacyjnych odbędzie się przy państwowej szko­
le przemysłowej w Krakowie w czasie od 15. bm. 
do 15. kwietnia.

Z Turki donoszą : W nocy na 5. bm. roze­
brali niewyśledzeni na razie sprawcy część ściany 
kasy urzędu podatk. w Turce i przez zrobiony w 
ścianie otwór weszli do lokalu kasy. Tu rozbili pod­
ręczną kasę, w której jednak nie było pieniędzy; 
kasę główną natomiast pozostawili nietkniętą. Prze­
prowadzone szKontrum nie wykazało żadnego deficy­
tu. Również wtargnęli sprawcy przez okno do tabu- 
li, znajdującej się w sąsiednim budynku sądu po­
wiatowego i skradli z jednego stolika kilka koron.

Męiobójstwo. i  Przemyśla donoszą: Na przed-J 
wieściu „Wilcze" w Przemyślu mieszkał izeźnik* 
Franciszek Stróźkiewiez a żoną Magdaleną i dwoj­
giem dzieci. Stróźkiewiez zaglądał często do kie­
liszka. Nie było dobrego pożycia między małżonka 
mi, kłócili się i bili. Do Stróżkiewiczów zaglądał 
często Mikołaj Kiebuziński, obywatel poważny, liczący 
lat 63. Godził on powaśnionych małżonków i stawał 
w obronie przystojnej Magdaleny Stróżkiewiczowej.: 
Dzieci nazywały Kiebuzińskiego dziadkiem, Stróżkie- 
wiczowie wujem. Przed trzema tygodniami znikł na- 

„gle z domu Stróźkiewiez. Żona rozpowiadała do­
dając, że po kłótni wydalił się i prawdopodobnie wy­
jechał do Lwowa. Tymczasem w ubiegły czwartek 
przybył na posternnek żandarmeryi ktoś ze znajo­
mych Stróżkiewicza z doniesieniem, iż Maksym Ba- 
kcń, pomocnik rzeźnicki, zatrudniony u StróżKiewi- 
cza, zwierzył się przed kolegą Józkiem, zatrudnio 
nyrn u rzeżmka Steuera, że Siróżkiewicz został 
przez żonę i Kiebuzińskiego zamordowany. Żandar- 
merya przyaresztowała M. StróżKiewiczową, Kiebu­
zińskiego i Maksyma Bakouia. Ten ostatni badany! 
przez sędziego śleczego, zeznał, iż przed trzema ty 
godniami wieczorem zażądała od niego Stróżkiewi-j 
czowa tłoku do kiełbaśnicy. Z tym tłokiem udała, 
się do drugiej stanuyi, której drzwi zamknęła za 
sobą. Po chwili usłyszał Bakoń szybkie kroki, od­
głos tępego uderzenia i łoskot upadającego ciała. Od­
chylił drzwi i zaglądnął. Na ziemi leżał Stróźkiewiez, 
z głowy sączyła się krew. Nad Stróżkiewiczem stali 
pochyleni żona i Kiebuziński. Bakoń za zwykłą 
uważając to bitkę, wyszedł z domu. Gdy wrócił, 
panowała cisza, Stróżkiewicza nie było, poszedł więc 
spać. Dopiero za dni kilka, słysząc opowiadania 
StróżKiewiczowej i Kiebuzińskiego o rzekomem opusz­
czeniu rodziny przez Stróżkiewicza, ogarnął go lęk. 
Nabrał przekonania, że stało się coś złego i o zaj­
ściu nocnem opowiedział przyjacielowi Józkowi. Skon­
frontowani Magdalena i Kiebuziński z Bakoniem 
wypierają się wszystkiego, twierdząc, że Stróźkiewiez 
niebawem się pojawi. Żandarmerya szuka za ciałem 
Stróżkiewicza.

Z Przemyślan piszą nam: Dnia 10. bm. 
ukonstytuowała się nowo wybrana rada powiatowa 
w Przemyślanach dla powiatu przemyśłańskiego 
i wybrała jednogłośnie: prezesem Romana Wybra- 
nowskiego, dotychczasowego prezesa, właściciela dóbr 
Uszkowice, zastępcą prezesa Adama Tretera, do­
tychczasowego zastępcę presesa i właściciela dóbr 
Laszek królewskich; do wydziału neszli Stanisław 
Wybranowski właść. dóbr Kinierza, ks. Aleksander 
Tańc-zakowski gr. kat. proboszcz i dziekan w 
Dunajowie, dr. Karol Dawidowicz, naczelnik sądu 
powiat, w Przemyślanach dr. Stanisław Hofmuckel 
właść. dóbr Łahodowa i Zygmunt Wiśniewski, 
dzierżawca dóbr Ciemierzyńce.

W Mościskach Sokół tamtejszy urządza w nie­
dzielę 15. bm. we własnej sali uroczysty wieczór ku 
uczczeniu pamięci Kościuszki.

Nieporządki w krakowskiem Tow. zaliczko­
wani. C\as donosi: O nadużyciach w krakowskiem 
Tow. zaliczkowi m krążą od paru dni pogłoski w po­
ważnych kołach naszego miasta. W istocie w in- 
stytueyi tej wyszły na jaw pewne „nieporządki" — 
jak się wyraził jeden z członków rady nadzorczej — 
spowodowane przez urzędnika działu wekslowego. 
Nieporządki polegają na tern, że uizędnik ów ze- 
skontował weksle z podpisami trzecich osób i nzysKa- 
ną w<.lutę zatrzymał dla siebie, a później weksli 
w terminie nie wipłacił i do protestu nie oddał. 
Weksle w ten sposób zeskontowane przedstawiać 
mają kwotę okołu 9.000 k. Na ich pokrycie złożyć 
miał ów urzędnik obecnie po wyjściu na jaw nie­
porządków, policę asekuracyjną. W sprawie tej od­
było się przedwczoraj posiedzenie rady nadzorczej 
Tow. zaliczkowego. Uznała ona większością głosów, 
że sprawa nie nadaje się do oddania na drogę sądo­
wą, czego domagała się mniejszość.

Krpnika powszechna.
§ Serum antltuberkuliczne. w instytucie me­

dycznym w Paryżu członek instytutu pasteurowskie- 
go dr. Marmorelr, pochodzący z Galieyi, przedstawił 
nowe serum antituberkuliczne.

§ Samobójstwo ministra. Pogrzeb ministra Ro- 
sana odbędzie się na koszt państwa.

Rosano przed samobójstwem wysłał dwa listy. 
W jednym prosił on prezydenta gabinetu, aby jego 
dymisyę przedłożył kiólowi, w drugim wszystkie o- 
skarzenia, podniesione przi ciw niemu, piętnoje jako 
fałszywe i dziękując Griolittiemu gorąco za okazaną 
mu żyezdwość, przesyła pozdrowienie dla wszystkich 
kolegów.

Cała prasa radykalna uderza na Giolittiego i 
wzywa go do ustąpienia z tego powodu, że wiedział 
o wszystkich kompromitujących sprawkach Rosana,

kułem, co prawda, lecz w oświadc-eniu redakcyi | a pomimo tego powołał go do gabinetu.

§ Występy p. Adamowiczównej zakazane.
Siostra żony b. arcyksięcia austryackiego,' Leopolda 
Ferdynanda, obecnie prywatysty Leopolda Wólflinga, 
zamieszkałego w Nijou (Szwajcarya), śpiewaozka,
|panna Adamowiczówna, miała tymi dniami rozpocząć 
szereg występów w wiedeńskim teatrzyku: „Trianon". 
Dyrektor tei scenki liczył na wielki sukces z pozyska­
nia artystki, nie tyle ze względu na jej kwalifikacye, 
ile na atrakcyjną siłę nazwiska, wplecionego w tak 
senzacyjną sprawę dworską. Tymczasem dyrekeya 
policyi uczyniła zawód publiczności, a przedewszyst- 
kiem dyrekeyi, zakazując występów p. Adamowiczó- 
wnej bez podania powodów.

§ Katedra W Płockli. Wczoraj odbyła się w 
Płocku uroczystość poświęcenia po gruntownem od­
nowieniu starożytnej katedry, jednego z najpiękniej­
szych zabytków naszego budownictwa. Roboty trwały 
z górą dwa lata. Katedra, mocno już nadwerężona 
zębem czasu, została z gruntu przebudowaną. 
W  wielu miejscach trzeba było sięgnąć aż do fun­
damentów. Przy tej przebudowie zaszły następujące 
zmiany w ogólnych zarysach ; cały dawny fronton 
katedry w stylu greckim wraz z wieżami został za­
mieniony tak, aby odpowiadał całości stylu świątyni, 
która należy do budowli wczesnego odrodzenia z 
resztkami stylu romańskiego, w jakim pierwotnie 
kościół miał być zbudowany. Ze zmian ważniej­
szych zaznaczyć jeszcze należy podwyższenie kopuły 
środkowej i wysunięcie chóru dla pomieszczenia 
organów więcej na zewnątrz. Kościół cały został 
przytem niejako podwyższony przez odkopanie funda­
mentów. Przebudowa i odnowienie kościoła przepro­
wadzone zostały według planu i pod kierunkiem 
architekta budowy kościołów w dyecezyi płockiej, 
Stefana Szyllera, z Warszawy. Wykończenie we­
wnętrzne, mianowicie ustawienie ołtarzy itp. odby­
wać się będzie w dalszym ciągu. Koszty robót do­
tychczasowych wyniosły dotychczas około 150.000 rb. 
Na sumę tę złożyły się: fundusz, należący do ka­
tedry, a będący w rozporządzeniu kapituły, nastę­
pnie stałe ofiary duchowieństwa całej dyecezyi, nie­
kiedy w znacznej sumie i te stanowiły fundusz głó­
wny, wreszcie w najmniejszej zapewne części składki 
dyecezyan. zbierane po kościołach sześć razy do 

!roku. Na dokończenie robót potrzeba jeszcze podobno 
j 100,000 rb., licząc w tern malowanie ścian kościoła 
polichromicznie, co nie zostało jeszcze ostatecznie 
postanowione.
i § Aresztowanie socyalistów. W  Królewcu i 
Kłajpedzie aresztowano pięciu przywódców socyali- 
stycznych pod zarzutem współudziału w tajnych sto­
warzyszeniach; u jednego z nich, przywódcy socya­
listów w Kłajpedzie, zegarmistrza Kleina, znaleziono 
przy rewizyi domowej całe stosy pism rewolucyjnych 
i pamfletów nihilistycznych, które wyaał komitet ni- 
hilistyczny w Zurychu. Dalej skonfiskowano obszerną 
korespondencyę z nihilistami rosyjskimi.

§ Emigracya żydowska z Klszyniowa jak pi­
sze Od. List., trwa w dalszym ciągu. Emigranci 
rekrutują się przeważnie z pośród ludności biednej i 
drobnych sklepikarzy, rzemieślników i robotników. 
Jadą oni parostatkami bremeńskimi i hamburskimi 
w warunkach bardzo niedogodnych.

§ Wystawa wszechsłowiańska, jak donos 
Notfoje Wrcmia, ma się odbyć w Petersburgu na 
wiosnę r. 1905 Roboty przygotowawcze mają się 
posuwać szybko naprzód ; w wystawie mają wziąć 
udział także niektóre narody romańskie.

§ Śpadek po zamordowanej królowej Ukoń-
czonem zostało spisywanie inwentarza spadku po 
królowej Dradze. Gały spadek oceniono na 580.000 
fr., w tern dom wartości 50.000 >fr„ kiejnoty za 
blizko 200.000 fr. itd. Sąd uznał siostry Dragi za 
spadkobierczynie. — Siostry żądają w drodze sądo­
wej odszkodowania za skradzione przedmioty. N ie­
które z tych przedmiotów już odszukano, pomiędzy 
innymi także kosztowny zegar, dar króla z mono­
gramem „N ikola\  Monogram wyskrobano na tym 
zegarze. Brakuje jeszcze wiele klejnotów i go­
tówki.

§ Z tajemnic serbskich Z Belgradu donoszą, 
jakoby rząd angielski miał posiadać w ręku dowo­
dy, że król Piotr I. zostawał w porozumieniu z puł­
kownikiem Maszinem i późniejszym ministrem Gen- 
cziczem jeszcze przed zamordowaniem króla Aleksan­
dra i królowej Dragi, tudzież, że zaciągnął wobec 
pułkownika Maszina pewne zobowiązania na piśmie. 
Maszin ma te dokumenty u siebie, dlatego też 
trzymają spiskowcy króla Piotra w swoich rękach.

Równocześnie z Sofii donoszą: Wskutek zdra­
dy jednego z oficerów rząd bułgarski przyszedł 
w posiadanie niezbitych dowodów, że między ofi­
cerami bułgarskimi zainieyowany był silny ruch 
w porozumieniu z oficerami serbskimi, w celu wcią­
gnięcia obu państw do wspólnej wojny z Turcyą. 
Rząd serbski wiedział już od dawna o tej agitacyi, 
rząd zaś bułgarski zaskoczony został niespodzianie 
tą wiadomością; kto wic, czy nie stanie się prawdą 
ewentualne wypowiedzenie wojny Turcyi wobec na- 
poru całej opinii bułgarskiej. W pomieszkaniach 
oficerów bułgarskich przedsięwzięto liczne rewizye 
domowe, przy których znaleziono liczne druki i pisma 
rewolucyjne, zwrócone przeciw osobie ks. Ferdynan­
da. Jedno z takich pism domaga się unii personal­
nej Bułgaiyi i Serbii, jest to bowiem koniecznem 
dla utrzymania egzysteneyi Słowian południowych na 
Bałkanie.

Wogóle król Piotr nie cii-szy się sympatyą 
i nie budzi... zaufania. Oto np. dwanaście towarzystw 
asekuracyjnych w Niemczech i Austro-Węgrzech zło­
żyło oferty, celem ubezpieczenia króla Piotra I. na 
życie. Warunki tych towarzystw są bardzo wygóro­
wane, bo za milion fr. żądają towarzystwa 100.000 
fr. premii rocznej.

O F I  A K I .
Dla ośmdziesięciokilkoletniej ciemnej staruszki 

złożouo w admiu. 2 kor. J. R.

*
komplement.
Co się z panem działo, kopę lat pana nie 

widziałem ?
— Chorowałem ciężko, zatrułem się i wyobraź 

sobie — ezern?
— Pewnieś się pan w język ugryzł...

Ze stowarzysjeń.
Nadzwyczajne posiedzenie nauk. Towara. lekarsk. 

odbędzie się w piątek dnia 13. bm. o godzinie 6. wie­
czorem.

Walne zgromadzenie tow. łyżwiarskiego zwołane 
na sobotę 14. bm. w lokalnośeiach stawów panieńskich.

Sokół lwowski urządza w niedzielę 15. bm. w sali 
własnej wieczór rozmaitości.

W ita»ynie miejskiem Iwo wekiem we wtorek 17. 
bm. o pół do 8. koncert Tow. muzycznego śp. J. Mali­
nowskiego.

Raut Tow. prawniczego z tańcami odbędzie się 
dnia 21 bm. w salach Kasyna miejskiego.

S t » n  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei, 
państwowych. Dnia 10. listopada 1903 o godzinie 7 
rano Czerniowee 0-2 Tarnopol — Lwó w -j-0-8, 
Skole 1 — •—  Przemyśl — - -  , Jarosław -f-1-8. Tarnów 
17  Nowy Zagórz Kraków + 0 -5 , Praga +  3 8
Wiedeń -|-1'0, Semmering •— , Budapeszt + 2 9 ,  
Ischl + 1 0 , R l?a -+8-0, Tryest -|— •— ; CelsyuBza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia. W obec wcale licznie zebra­

nej publiczności koncertowała wczoraj śpie­
waczka szwedzka, pni Małgorzata- Petersen, 
ze znucznem powodzeniem. Jej piękny i do­
skonale wyszkolony głos mezzosopranowy, ja- 
koteż głębokie poczucie muzykalne składają 
się na wysoce artystyczną całość, która choć­
by najwybredniejszego słuchacza może zado- 
wolnić. Artystka śpiewała pieśni szwedzkie, 
norwegskie, niemieckie, węgierskie i francu­
skie i we wszystkich udowodniła, iż potrafi 
wniknąć w ducht kompozycyi każdej naro­
dowości. Bardzo podobały się oryginalne pie­
śni szwedzkie, któremi artystka wywarła głę­
bokie wrażenie.

Orkiestra wojskowa wykonała pod kie­
rownictwem kapelmistrza p, Konopaska utwo­
ry Glazunowa, Vreuxtempsa i Żeleńskiego. 
Z tych najDardziej podobał się „walc koncer­
towy" Glazunowa (gr.)

* Drugie przedstawienie ..Walkiryi" W a­
gnera znowu zapełniło amfiteatr po brzegi, a 
na szczere uznanie i tym razem zasługuje or­
kiestra, która mimo nadzwyczajnych trudno­
ści, zawartych w tej partyturze wagnerow­
skiej, wywiązała się z tego trudnego zadania 
koncertowo, dzięki energii wysoce uzdolnione­
go dyrygenta p. JBrunetto. ‘ (gr.)

B epertnar lwowskiego teatru mtelsktege.
W e czwartek „W a lk irya " Wagnera.
W  piątek „W róg  ludu" Henryka Ibsena.
W  sobotę „W alkirya* Wagnera.
W niedzielę po południu „Piękna Helena' operetka 

Offenbacha
W .niedzielę wieczorem „Dzika kaczka* Henryka 

Ibsena.

B epertnar teatru krakow sklece.
W czwartek „W esele" Wyspiańskiego.
W piątek tea.r zamknięty.
W  sobotę premiera „T ragedya człowieka" Ma

dacha.
W niedzielę popołudniu „Ś luby papieńskie f Fredry, 

wieczór „Tragedya człowieka" Madacha.

Filharm onia.
We czwartek 12. bm. koneert filharmonijny z współ 

udziałem M ałgorzaty Peterson.

Coi0888Um w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem, wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święia 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

W A L K A  A K T O B O W .
Z powodu setnej rocznicy urodzin nie­

mieckiego tragiku, Devrienta, wydano przed 
kilku tygodniami książkę, poświęconą pamię­
ci tego „księcia artystów", a zawierającą 
listy, pamiętniki, szczegóły biograficzne, sło­
wem wszystko, co przyczynić się może do 
uwydatnienia psychologii znakomitego akto­
ra. Jest w tej książce jeden rozdział, chara­
kteryzujący dwa kierunki, ścierające się już 
przed wielu laty na scenie drezdeńskiej, dwa 
kierunki, walczące dziś jeszcze na scenie 
warszawskiej. Na czele starego stał Devrient, 
„najgenialniejszy epigon szsoły wejmarskiej", 
na czele nowego Bogumił Davison, urodzony 
w Wilnie, wielki reformator sztuki drama­
tycznej, który przez kilka lat występował na 
scenach polskich, potem jednak służył wyłą­
cznie scenie niemieckiej. Pierwszy był zwo­
lennikiem dawnego aktorstwa patetycznego, 
drugi fanatycznym wielbicielem lessingow- 
skiej zasady: „Kunst und Natur, sei eines
nur*. Pierwszy celował w deklamacyi, mimi­
ce plastycznej i pozie efektownej, drugi zer­
wał z tradycyjną rutyną i prawdę cenił na- 
dewszystko. A lubo każdy z nich w innym 
rodzaju sztuki dramatycznej pracował, jeden 
jako bohater-kochanek, drugi jako aktor cha­
rakterystyczny, lubo jeden drugiemu, dzięki 
tej odmienności uzdolnień, ról nie zabierał, 
dwaj ci artyści nienawidzili się serdecznie. 
Była to zatem nienawiść, wypływająca nie­
mal wyłącznie z antagonizmów ideowych. 
Devrient zrozumiał, że zjawił się młody bu­
rzyciel, który „świętokradzką dłonią" strąca 
z ołtarzów te bóstwa sztuki, przed któremi 
świat cały korzył się tak długo i które jego 
własne (Devrienta) skronie oplotły wawrzy­
nem. Jako przedstawiciel innego wydziału 
ról dramatycznych, rywalize.cyi iękać się nie 
potrzebował, ale nienawidził Davisona, jako 
przedstawiciela młodych, jako gwałciciela 
formuł uświęconych.

Publiczność drezdeńska zajmowała się 
żywo tą walką znakomitych artystów, Ilekroć 
obaj przeciwnicy występowali wspólnie na 
scenie, teatr był zapełniony po brzegi. Całe 
Drezno podzieliło się na dwa obozy, ale nie 
były to kliki spódniczkowe, lecz stronnictwa, 
walczące z sobą w imię idei. Oczywiście z 
czasem znalazły się tutaj przypływy niechęci 
osobistych i jak to zwykle bywa, przedstawi­
ciele dwóch kierunków zaczęli się wprost nie- 
nawidzieć, jako ludzie i jako koledzy, posą­
dzając się wzajemnie o zawiść; ale tło całej 
walki i źródło było wyłącznie zasadnicze 
natury. W końcu antagonizmy tak się 
zaostrzyły, że obaj artyści nie starali się 
nawet na scenie ukrywać wrogich uspo­
sobień.

Zdarzyło się razu pewnego np„ że wy­
stąpili wspólnie w dramacie Gothego p. t. 
,Torquato Tasso". Devrient grał rolę idealne­
go, przeczulonego i zarozumiałego poety; Da- 
vison rolę Antonia, pełnego ironii i chłodu. 
To, co obaj czuli do siebie, mogli wypowie­
dzieć w tych rolach i publiczność odrazu 
zrozumiała, że to nie w alczy Tasso z Anto­
niom, lecz Devrient z Davisonem, przedstawi­
ciele dwóch kierunków w sztuce.

Zmrużył oczy Davison i mówi? z gryzą­
cą ironią, że „różne są laury" na świecie, że 
wawrzyn nie zawsze jest tylko geniuszu u- 
działem, bo czasem daje go przypadek szczę­
śliwy i znaleźć go można „na spacerze".

A Devrient odczuł, że w tej chwili nie 
jego wróg sceniczny, lecz jego wróg rzeczy, 
wisty przemówił i słowami poety, z pieni 
wezbranej bólem, zawołał, że kto zdzierać 
chce z innych wieńce laurowe, ten stłumić 
powinien przedewszystkiem w sobie zawiść 
osobistą.

Obaj artyści mówili to wszystko tonem 
tak rozdrażnionym i z tak widoczną aluzyą 
ad personrim, że wszyscy musieli się domy­
śleć, jaka tu rozgrywa się walka, i... zahu­
czały oklaski. Nazajutrz teatr był wyprzeda­
ny, ale wrażliwy Devrient oświadczył, że nie 
wystąpi w sztuce, w której Davison ma pra­
wo pastwienia się nad nim.

Odznaczone na wystawaob 
przemysłowych w r. 1902 
w Paryżu I w Londynie 

Złotym niMalem.

Droguerya mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, poUM*

puDer „JUarcello" jedyny puder bez szkódlwiyeh do nieszek, bez rtęci i cynku 
dobrze przylegający do twarzy, w kolorach; b ld ły , cre in e  

i  ró żo w y . W p u d e lk a ch  p o  I k or. 1 2 k o r .



GAZETA NARODOWA ?, Czwartjj! dnia 12. listopada 1&03 Nr. 269.

Niebawem jednak Dayison znów znalazł 
sposobność skompromitowania swogu prze­
ciwnika. Grano „Don Oarlosau. Margrabią 
Pozą był Deyriont, podstępnym królem Fili­
pem Dayison.

Rozpoczęła się słynna scena, w której 
Poza w imieniu ludu żąda swobody myśli. 
Deyrient w tej scenie zdobywał zawsze 
oklaski. Porywał gestem koturnowym i po­
tęgą swojej deklamacyi. Aliści Dayison gra­
jący rolę króla, zupełnie niespodziewanie, 
wbrew intencyom autora i wbrew tradycyom 
gry aktorskiej, słuchał z kamiennym spoko­
jem, z przerażającą obojętnością tyrad swo­
jego uartnera i jakby go wcale na scenie 
nie było, przeglądał papiery, leżące na stole. 
Ten kontrast wywaii efekt wprost komiczny. 
Wobec spokoju króla patos Pozy zamiast 
rozgrzewać, rozśmieszał.

Devrient był wściekły. Pobiegł do inten­
denta teatrów zażądał satysfakcyi za wy­
rządzoną zniewagę.

Intendent uznał słuszność jego pretensyi 
i obiecał rozprawić się z Dayisonem. W kilka 
minut później do gabinetu dygnitarza wcho­
dzi Dayison.

— Co pan wyrabiasz? Psujesz pan naj­
piękniejsze sceny w dramacie. Tamten w 
imieniu ludu żąda od króla wielkich praw 
człowieka, a pan apatycznie przeglądasz pa­
piery! Popsułeś pan cały efekt Devrientowi.

Dayisun uśmiechnął się chytrze.
— Ekscelencyo! — rzekł — pozwól się 

zapytać, co robi król, gdy przychodzisz do 
iiŁago z raportem. Czy zrywa się z krzesła 
i spiera się z tobą, czy też siedząc słucha 
i dyktuje ze spokojem swą wolę.

— Naturalnie, że jego królewska mośó 
siedzi sobie na krześle i słuch i spokojnie.

— Widzisz zatem Ekscelencyo, że słu­
szność jest po m oj oj stronie. Jeżeli tak po­
stępuje król saski, to nie ma dobrej racyi 
przypuścić, aby król hiszpański postępował 
inaczej.

Intendent się stropił, pokiwał głową 
i nazajutrz oświadczył Devrientowi, że król 
Filip powinien siedzieć. Artysta zatrząsł się 
z oburzenia i krzyknął.

— Wobeo pana, Ekscelenoyo, może sobie 
król na takie rzeczy pozwalać, ale nie wobec 
mnie.

Od owej chwili Deyrient zerwał zupeł­
nie z Dayisonem i nie chciał z nim wspólnie 
występować.

Trwało to przez 3 lata. Dopiero w roku 
1863 nowy intendent pogodził przeciwników. 
Wystąpili znowu w „Don Carlosie", ale tym 
razem Dayison już nie psuł efektów De- 
yrientowi.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj wieczorem w sali rady miej­
skiej odbył się w Krakowie liczny wiec urzę­
dników państwowych, pod przewodnictwem 
posła Rottera. Po dyskusji, w której Zabie­
rali głos także posłowie Petelenz i Wojoyga, 
uchwalono wnieść petycyę do rady państw*
0 podwyższenie dodat, aktyw, o 30% dla urzę­
dników państwowych w Krakowie. Ponieważ 
takie podwyższenie wymaga zmiany ustawy, 
na co potrzeba dłuższego czasu, postanowiono 
wnieść drugą petycyę o przyznanie dodatku 
drożyżnianego po 300 koron rocznie dla czte­
rech najniższych rang, aż do chwili podnie­
sienia dodatków aktywalnych.

— Panie Helena hr. Brezowa i Marya 
z hr. Sołtyków Kożuchowska ofiarowały dla 
skarbca katedry na Wawelu cenną| pamiątkę 
rodzinną, ołtarzyk w kształcie szafki z blachy 
srebrnej, wyzłacanej, z obrazem Matki Bos- 
S e j w stylu bizantyńskim. Ołtarzyk ten byl
1 początku XY1. wieku własnością Bazylego 
Sołtyka,

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Stanisław Lewiak, pracownik w fa­
bryce ceraty, wynalazł aparat, który nazwał 
.Bielnikiem kondensatorem". Aparat ten przy 
temperaturze 100 stopni Oels. bez domieszki 
jakichkolwiek preparatów suszących, rafinuje,
ńeli, odbarwia i stopn owo zgęszcza oleje ro 
ślinno a w szczególności olej lni»ny. Ponie­
waż za patent ofiarowano mu w Warszawie 
tylko 180.000 r., zw róci się do Ameryki. 
Przemysłowcy nowojorscy ofiarowują mu już 
za patent na cały świat 750.000 rb. P. Lewiak 
jest gctów za tę sumę wynalazek swój sprze­
dać. ale wyłącza dla siebie patent na Rosye, 
gdyż pragnie za uzyskane pieniądze w z r i e ś ć  
w V\ arszawie fabrykę do wyrobu swego 
aparatu.

Z izby sądowej.
L w ó w  11. listopada.

(a.Morderstwo pr\j' ul. Kościuszki).
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 

odczytał dr. Chomin protokoły oględzin i sek- 
cyi zwłok, poczem obaj znawcy dr. Obtuło- 
wicz i Chomin wydali orzeczenie. Spinnerów 
na miała na szyji trzy rany ciężkie, a jedną 
głęboką, śmiertelną, sińce na stopach i grzbie­
cie, tudzież 7 szpilkowatych ran na powłoce 
brzusznej. Na szyji były starcia naskórka, 
co wskazuje, że ofiarę duszono ręką za gardło, 
morderstwa mógł się dopuścić jeden mężczy­
zna silny, jeżeli sprytnie lewą ręką chwycił 
za szyję, powalił ofiarę na łóżko i z siłą za­
dał pierwszy cios śmiertelny, a potem dalsze 
cięcia. Co się tyczy Oranżo wej, to miała ona d wie 
rany, jedna sięgała głębiej, aż do kręgosłupa 
Zadanie jej ciosu śmiertelnego było łatwiej­
sze, bo była ona schorowana i leżała na łóż­
ku. Zginęła ona w przeciągu kilkuunastu se­
kund.

N oże, znalezione w mieszkali Lu Oranżo 
wej, nadają się do wykonania śmiertelnych 
ciosów.

Sprawcą mordu mógł być Wierzchołek, 
fizycznie silniejszy, jak również silny, zwin- 
niejszy i sprytniejszy Czerweny. a więc je ­
den i drugi kwalifikuje się do takiego strasz­
nego czynu. Spinnerowna nie mogła być sto­
jąco zamordowana, tylko najpierw powalona 
na łóżko.

Ponieważ Ryfka miała chorobę serca, 
mogła pod wpływem nocnego napadu uiedz 
uoezwładnienia. Wtedy właśnie mógł jeden 
człowiek dopuścić się czynu.

Ponadto jeszcze należy wziąść na uwa­
gę wre żenią Ryfki, jak'e od chwili, gdy do 
w i działa się o telegramie z wielką szybko­
ści.. następowały. Zerwana ze snu nie mogła 
jasno korzystać z przezorności. Sposób mor­

dowania świadczy, że sprawca nie koniecznie 
mu liał być obznajomiony z nożem, musiał 
jednak mieć pojęcie, gdzie są najważniejsze 
organa, które za orzecięciem sprowadzają 
śmierć. Rany są bardzo celowo zrobione i 
trudno byłoby je  zadać w ciemności, raczej 
nastąpiło to przy świetle Charakter ciosów 
wskazuje, że jeden mężczyzna mordował obie 
kobiety.

Fakt ten, że pod zwłokami Ryfki zna­
leziono pugilares, tłómaozyć można w ten 
sposób, że słysząc o depeszy wzięła pugilares 
do r^ki, aby posłańcowi dać za drogę, a trą­
cona na łóżko wypuściła pulares i przygnio­
tła go swejem ciałom. Trudno wyjaśnić także 
pochodzenie 7 ranek szpileczkowych na po­
włoce brzusznej: być może że kłuto Ryfkę
nożom, aby wiedzieć, czy ofiara żyje.

Ponieważ matka Czerwenego zgłosiła się 
z życzeniem świadczenia, przesłuchano ją na 
stwierdzenie tego, że Czerweny po mor* 
derstwie, będąc u niej w Brzozdowcach, dał 
jej 24 koron, a gdy on położył się spać, za­
glądnęła do jego pularesu i widziała w nim 
42 koron.

Przesłuchanie dalszych świadków szło 
pospiesznie. Z Brzozdowiec zeznawało kilka 
osób. Szynkarz Noel Seidel rozmawiał w swej 
karozmie z Czerwonym o morderstwie; Czer­
weny wyraził cię wtedy: ..a to łajdactwo, 
są tacy ludzie, którym się nie chce pracować 
i mordują" Antonina Weiser widziała w Bi zo- 
zdowie u Czerwego kilka banknotów 20-koro- 
nowych.

"Następnie przesłuchano świadków z Prze­
myśla. Ajent policyi Józef Górz zeznał, że 
podczas »resztowanta Wierzchołka nie ude 
rzył go. Widział świadek wówczas na twarzy 
Wierzchołka jakiś znak. Również pod przy­
sięgą zeznali kaprale policyi przemyskiej Ka 
rynczak i Wojtowicz, że Wierzchołka podczas 
aresztowania wcale nie bito. Jak wiadomo, 
zaraz po aresztu waniu Wierzchołka skonsta­
towano we Lwowie na jego mele znaki podej­
rzane. Otóż tłómaczył się on wtedy, że znaki 
te pochodzą z pobicia przez policyę.

Między mnymi przesłuchano dalej ajen­
ta lwowskiej policyi Finkelstoina, który are­
sztował Wierzchołka w Przemyślu. Nie przy - 
pominą on sobie, aby Wierzchołka uderzył 
w Przemyślu, nie pamięta też, ozy Wierzcho­
łek miał wtedy manszety. Okoliczności tej, co 
do msnszetów, nie mogli także stwierdzić 
stanowczo świadkowie z Przemyśla

Po przesłuchaniu starsz. komisarza poli­
cyi, p. Kreinera który z wielkim mozołem 
prowadził wstępne śledztwo policyjne, p. 
Stan. T*uera, konc. policyi i Piotra orianga 
ajenta pońcyi, odroczono rozprawę do dziś
rana.

Na dzisń jszej rozprawie przedpołudnio­
wej Jauiów, stróż w kamienicy, zeznawał 
niekorzystnie dla Raiziewioza, gdyż powie­
dział, że stróż musiałby poznać iuózi, których 
wypuszczał, tembardziej, jeżeli to byli zna-
j ° mi- . . .Potem przesłuchano kilku świadków w 
sprawie drobnych kradzieży popełnionych 
przez Wierzchołka jeszcze przed kimu laty.

Przewodniczący odczytał jeszcze cały 
szereg zeznań rozmaitych świadków, świad 
czących w większej części na niekorzyść 
Czerwonego a więcej na korzyść Wierzchoł­
ka Dalej skonstatował przewodniczący, że 
Czerweny nie ma jeszcze lat 20; wreszcie 
prokurator rozszerzył oskarżenie przeciw 
Wierzchołkowi o skrytobójcze morderstwo.

Na tern ukończono postępowanie duwo- 
dowe, poczem przewodniczący odroczył roz­
prawę do popołudnia.

(O podsunięcie dziecka.)
B e r l in  lk  listopada.

Na wczorajszej rozprawie obrońca dr. 
Wronker uczynił długi szereg wriosków, a 
między innvmi o wezwanie na świadka Kas­
par ego Rossiego i radcy tajnego Hoffmanna 
z urzędu statystycznego, jakoteż urzędniku w 
i woźnych tego urzędu, celem stwierdzenia, 
że jeszcze w styczniu 1897 r. mieszkanie hra­
biny przy Kaiserin Augustastrasse strzeżone 
było przez detektywów

Prokurator uznaje większość wniosków 
dra Wronkera za zbyteczną. Przewodniczący 
prosi obronę, aby ograniczała jię w czynie 
niu wniosków, gdyż utrudnia prowadzenie 
rozprawy.

Na pytanie przewodniczącego hr. Hektor 
Kwilecki odpowiada, że nie uczynił żadnego 
kroku w tym kierunku, aby mieszkanie oska­
rżonej oddać pod straż detektywów. To s imo 
stwierdza także hr. Mieczysław Kwilecki, 
który atoli dodaje, iż dopiero po znanym pro­
cesie cywilnym w Poznaniu zwrócił się do 
biura detektywów i dał mu zaliczkę 3000 ma­
rek, przyrzekając dać 10.000 marek, jeśli 
poszukiwania biura doprowadzą do wygrania 
procesu.

Radca policyi Swolkien z Krakowa ze­
znaje, że od dnia 23. do 25. stycznia 1897 
mieszkała w Krakowie w hotelu centralnym 
rzekoma właścicielka realności i  Poznania 
Bunerkowska. Oświadcza atoli, iż w Krako­
wie bardzo często się zdarza, i  ̂ osoby przy­
jezdne podają fałszywe nazwiska i fałszywe 
adresy. Zeznaje dalej, iż podczas dochodzeń, 
które prowadził w tej sprawie, niczego nie 
mógł się dowiedzieć, gdyż świadkowie prze­
ważnie nic pewnego nie zeznali.

Świadek Radwańska, która podczas po­
dróży karmiła dziecko, zeznaje że przypo­
mina sobie czas podróży. Dziecko jej wów­
czas m.ało 9 miesięcy i według przyjętego 
zwyczaju, odłączyła je  wówczas od piersi 
Dziecko urodziło s ę 17. kwietnia 1896 więc 
podróż ta odbyła się 17. stycznia 1897.

Z tego zeznania strona wyciąga wnio­
sek iż podróż ta nie odnosi się do wypadku 
z hr. Kwilecką.

Położna Moll z Krakowa przypomina 
sobie sprzedaż dziecka i oświadcza, i z było 
to w sobotę przed świętem Matki Boskiej.

Przewodniczący zWraca na to uwagę, iż 
święto to przypada w roku bieżącym we 
wtorek, 2. lutego, więc nie mogło wówczas 
przypadać w niedzielę. Następnie przewodni­
czący zwra a się przeciw pewnej części pra­
sy, a mianowicie przeciw artykułowi w je ­
dnym z dzienników, który wprost dąży do 
tego, aby wywrzeć wpł; w na sędziów przy- 
sięgłych. Przewodniczący ostrzega sędziów, 
aby nie ulegali żadnym wpływom i nie dali 
się powodować żadnymi artykułami.

Prokurator zaznacza, że dziecko Radwań­
skiej urodziło się nie 17., lecz 14. kwietnia 
1896 r. i podnosi, że z tego moźna^ się prze­
konać, o ile zeznania Radwańskiej są wia­
rygodne.

Wśród ogólnego zajęcia i naprężenia w 
sali następuje zeznanie świadka Mayerowej, 
z domu Parczównej, rzekomej matki młodego 
hralrego Kwileckiego. Zeznaje ona, że ze 
stosunku swego z kap. Zieglerem miała 
dwóch synów Drugi urodził się 22. grudnia 
1896 r. Opisuje dalej odstąpienie dziecka 25. 
stycznia 1897 r .; oświadcza, iż pomimo li­
cznych zapytywań, nie mugła dowiedzieć się, 
gdzie dziecko pizeoywa. W ;e dokładnie, iż 
dziecko oddała dnia 25. stycznia 1897 r. w 
puniedziałek (świadek Mollowa twierdziła, że 
w sobotę)

Oorońca w sprawach karnych, dr. Fili- 
mowski, z Krakowa zeznaje, że z polecenia 
Mayerowej czynił poszukiwania za dzieckiem 
i dowiedział się, że przeoywa ono w Berlinie. 
Sąd krakowski mianował go 16. kwietnia 
1901 opiekunem rzekomego h i . Kwiłeckiego. 

Na tern rozprawę odroczono.

Telegramy i telefonematy.
Radl* paditWA.

W i e d e ń  11 listopada. W kołach poli­
tycznych pojawiła się pogłoska, że Czesi i za­
chowawcza większa własność przedsięwezmą 
próby dla utworzenia stałej większości w izbie 
posłów.

W i e d e ń  11. listopada. Deutsch-Nationale 
Corresp. w artykule, inspirowanym ze strony 
ludowuów niemieckich, pisze, że w kołach po 
słów niemieckich nikt nie wierzy w wydatność 
zwołanej na d. 17. bm. sesyi parlamentarnej. 
Sesya rozpocznie się pod znakiem obstrukcyi 
czeskiej. Wprawdzie dzienniki konserwatywne 
zapowiadają jakieś rokowania, ale Niemcy z 
góry odrzucają wszelkie układy, mające na 
celu zdoDycze narodowe dla Czechów kosztem 
Niemców i nie tyiko nie są skłonni dc ża­
dnych ustępstw, ale domagać się będą od 
rządu, by nawet z pominięciem legislatywy,
0 ile to leży w jego kompetencyi — dążył 
do rozdziału administracyjnego w Czechach. 
Wobec tego nie ma na razie mowy o uzdro­
wieniu parlamentu.

Pojawi się też zapewne wniosek nagły 
co do su"taxe na cukier i być może, że ten 
wniosek stanie na porządku dziennym z po­
wodu, że w tej sprawie wszystkie stronnictwa 
są zgodne.

S e j m y .
G r a c  11. listopada. Na wczorajszem po 

siedzeniu sejmu pc dłuższej dyskusy’ p r z y  
j ę t o  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  do  s e j m u  
u s t a n a w i a j ą c ą  c z w a r t ą  k u r y ę  z 
o ś m i u  m a n d a t a m i .  R ó w n o c z e ś n i e  
n o w a  u s t a w a  w p r o w a d z a  b e z p o -  
ś r e d n  e i t a j n e  g ł o s o w a n i e .

I u s b r u e k  11. listopada. Sejm wczortj 
zamknięto.

SyTtaaoy* na W ęgrzech .
S łu d ap u szt 11 hstopada. "Wedle obie­

gających pogłosek Tisza powziął plan złama­
nia obstrukcyi na pełnem posiedzeniu Izby z 
pomocą bezwzględnego zastosowania ostrych 
środków regulaminu obrad. W tym celu za­
mierza Tisza zs rządzić nieustające posiedze­
nie parlamentu, choćby ono miało trwać na­
wet przez cały tydzień. Tissa sądzi bowiem, 
że opozyoya jest za słabą liczebnie, aby nie 
musi iła uledz wreszcie fizycznemu zmęczeniu.

Dzienniki opozycyjne zapowiadają, że 
stronnictwo niezawisłości chwyci się naj­
ostrzejszych środków przeciwko gabinetowi,

i"eżeli Tisza zechce zastosować w Izbie wszyst- 
:ie ostre przepisy regulaminu obrad. Do tej

f)ory bowiem nie było jeszcze w historyi par- 
amentu węgierskiego wypadku, aby prezy- 

dyum Izby stosowywało wszystkie jak naj­
ostrzejsze przepisy regulaminu.

Wczoraj odbyła się rada ministrów, na 
której postanowiono na dzisiejszem posiedze­
niu Izby posłów jako pierwszy punkt porząd­
ku dziennego wysunąć sprawę kontygentu 
rekrutów.

S lu d % p c f » t  11. lirtopada. Jak donosi 
rRudupcsti Hirlap z Koloszwaru, partya De­
zyderego Banffyego, która ofieyalnie będzie 
się nazywała „nową partyą“, ogłosi manifest, 
wzywający obywateli Koloszwaru do utwo­
rzenia nowego stronnictwa. Manifest ten 
podniesie konieczność utworzenia nowej par- 
tyi opozycyjnej, któraby wprawdzie stała na 
zasadach" ustaw z r. 1667., jednakże Któraby 
żądała zaprowadzenia węgierskiego języka 
w komendzie i w ogóle dążyła do powstania 
jednoHtego państwa węgierskiego.

ftą jiiL  w ę g i f r t « k i .
ISiuinfM heC d. 11. listopada. W dalszym 

ciągu dyskusyi nad programem rządu prze­
mawiał na dzisiejszem posadzeniu poseł Po- 
lonyi. Oświadczył, że podczas swej konferen 
cyi z Tiszą ofiarował mu poparcie uchwały 
prowizoryum budżetowego na czas przepro­
wadzenia nowych wyborów do sejmu i przy 
tom trwa.

Poseł Polonyi sądzi, że być może, iż z 
powodu ekonomicznych szkód i zatargów, 
które wynikły dla ludności z długotrwałego 
stanu cx lex, opozycya nie ma już w tej 
samej mierze opinii kraju za sobą jak da­
wniej. Dlatego jest ona za prowizoryum bu­
dżetowani i nowymi wyborami, aby naród 
miał możność oświadczyć czy zgadza się na 
program nowego rządu.

Prezydent ministrów Tisza. zabrał z kor 
lei głos, aby wyjaśnić n-eporc zumienie, jakie 
powstało wskutf k jego oświadczenia o kwe- 
styi emblematów. Zaznacza, że niepokój i 
ciągłe przerywania w izbie nie pozwoliły mu 
szczegółowo i spokojnie wyłuszczyć kwesiyi. 
Dodaje, że jak progr°m partyi liberalnej, tak 
i rząd jest ODeenie zdania, iż emblematy 
wspólnej armii nie odpowiadają obecnie pra- 
wno-pańctwowemu położeniu, dlatego muszą 
być zmienione, lecz ze względu na ctłą armię 
załatwienie tej sprawy musi być wspólne. 
Czas bę Izie podnieść szczegółowo wszelkie 
wątpliwości wówczas, gdy dotyczący projekt 
ustawy będzie izbie posłów przedłożony.

Mowę prezydenta ministrów przerywała
1 opozycya kilkakrotnie burzliwym hałasem,
| podczas gdy prawica oklask.wała ją.

Nastąpiła przerwa, poczem wnoszono 
| interpelacye.

Prezydent uczynił wniosek, by na ju- 
i trzejszem posiedzeniu obradować najpierw 

nad kilku od dłuższego czasu zalegaj ącemi 
I sprawami nietykalności poselskiej a potem

prowadzić dalej dyskus/ę programową. U- 
cnwalono.

Po godzinnej przemowie interpelanta 
Udvarego Iz partyi ludowej) posiedzenie 
zamknięto.

B n d a p ea u t 11. listopada. Poseł Nosz 
wniósł dziś w izbie interpelacyę w sprawie 
n a b y c i a  d ó b r  p r z e z  k s i ę c i a  Ho -  
h e n l o h e g o  w T a t r a c h  i poparcia ja- 
kiogo on przy tern doznaje ze strony władz 
rządowych, a szczególnie władz rządowych 
spiskiego komitatu.

Kk-61 greck i w H  liediln .
W ledeC i 11. listopada. Król Jerzy gre­

cki przyjeżdża dziś o godzinie 5 5C wieczo­
rem do Wiednia. Przyjęcie będzie tylko pół- 
ofieyame, gdyż król Jerzy nie chciał zamie­
szkać w Burgu i wynajął sobie mieszkanie 
w hotelu Imperial. Cesarz Franciszek Józef 
I wraca z Walsee w piątek rano, aby odbyć 
z królem greckim szereg konferencyj.

Z tego powodu hr. Gołuchowski odło­
żył swój wyjazd do Galicyi na przyszły ty 
dzień.

M a e r i m l a .
K o n a t r n t y n e p o l  11. list. Ambasadoro- 

: wie Austro-Węgiei i Rosyi z polecenia swych 
| rządów wręczyli Porcie ponownie notę, żąda­
jącą przyjęcia bez zmiany punktów reform,

’ uchwalonych w Murzstegg. Pogłoska o wrę- 
i czeniu Porcie ultimatum jest nieprawdziwa.

B M ya-Japw il*.
Ł e n 4  p p  11. listopada. Daily śMcfil do­

nosi z Tientsinu, że wojska rosyjskie zostały 
; z Korei wycofane.

ParU m out fraireaskl.
P a r y *  11. listopada. W  senacie zamknię­

to wczoraj dyskusyę jeneralną w sprawie 
zniesienia lex Faliuux, po mowie senatura 
P.carda który oświadczy się za projektem, 
gwarantującym wolność nauczania, z wyklu­
czeniem kongregacyj i księży

Orędslr Rooaerelt**
W u i y a g t r a  11. listopada. Prezydent 

Rooseyelt odczytał na kongresie orędzie, 
w którem omawia kwestyę kubańską i pod- 
dnosi, że Stany Zjednoczone nie mugą żadne­
mu państwu pozwolić na to, aby Kubę stra­
tegicznie obsadziło.

P m n r m * .
L ra d jn  11. listopada. Biuro Reutera 

donosi z Nowego Jorku, że kolumbijski konzul 
generalny oświadczył, iż mieszkańcy Kolumbii 
wnieśli prośbę do ^ządu republiki, aby wysłał 
ćept tacyę do Niemiec, któraby wyraziła rzą­
dowi niemieckiemu podziękowanie, za udzie­
lone poparcie i aby w zamian ofiarowała 
Niemcom ważne koncesye na wybrzeżach 
Oceanu Atlantyckiego i Spokojnego. Sądzą, 
że te koncesye odnoszą się do granic rzeczy- 
pospolitej panamskiej.

Biuro Wolfa w Berlinie czyni do tej de­
peszy uwagę, że według informacyi, ze stro­
ny kompetentnej Niemcy stanowczo odeprą 
wszelkie usiłowania wciągnięcia ich do kwe- 
styi panamskiej, a zresztą w miarodajnych 
kołach niemieci ±ch nic dotychczas me wia- 

[ domo o podobnym kroku Kolumbii.
I _______|

B erlin  11. listopada. Polacy zamieszkali 
i w Berlinie nie wezmą udziału w wyborach 
' sejmowych.

Główny komitet wyborczy polski dla 
Westfalii, Nadrenu i okolic sąsiednich uchwa­
lił na zebraniu w Essen, aby Polacy w tych 
obwodach wstrzymali się od głosowania przy 
wyborach do sejmu.

P e e a d m  11. listopada. Dzisiejszy biu­
letyn o stanie zdrowia cesarza Wilhelma 
opiewa: Wczorajsza przechadzka bardzo ce­
sarzowi posłużyło. Rana wygląda dobrze 
a znoz ni6 się zmniejszyła.

P arjp i 11. listopada Matin donosi, pół- 
urzędowo, że Loubet dopiero na wiosnę, 
prawdopodobnie z końcem kwietnia pojedzie 
do Rzymu w odwiedziny u króla Wiktora 
Emanuela.

B e r l in  11. listopada. Żona robotnika 
drukarskiego Wintersteina, której mąż jest 
w zakładzie d'a piersiowo chorych, powiesiła 
dziś rano trzech swoich synów (od 4 do 7 
lat), poczem oddała się sama w ręce policyi.

Rozmaitości.
SI Dokładny adres. Z« Stanów Zjednoczo­

nych wysłano do Anglii list, zaadresowany 
jak następuje : „Joe Lee, ślepy na jedno oko, 
w wózku swoim. Anglia". List ten po dłuż­
szej wędrówce doszedł do rąk adresata, że­
braka, włóczącego się we własnym wózku po 
drogach angielskich. Otrzymawszy ów list, 
pochodzący od przyjaciela, który wywędrował 
do Ameryki, Joe odpowiedział natychmiast 
pod adresem: „Jakób Levell, rudy, we wła­
snym wózku lub w więzieniu. Stany Zjedno­
czone Ameryki Północneji. Czy odpowiedź 
otrzymał — niewitdomo.

fi Prezydent Roo*evelt I liberya Sekretarz
prezydenta Roosevelta, p. Loeb, wprowads ił 
niedawno Lberyę dla służby Białego domu 
Gdy prezydent zobaczył służbę pięknie pot 
bieraną oświadczył, że Ameryka jest rzeczą- 
pospolitą, nie pozwoli on przeto, aby służący 
Biaiego Domu przebierali się w mundury lo- 
kajsLie. Kazał tedy eiegancką liberyę ze sre- 
bruemi guzikam: sprzedać tand&ciarzowi.

Si Klub samobójczyń. Przed kilku tygodnia­
mi w San Francisco popełniła samobójstwo 
panna Izabella Clark, córka i spadkobierczyni 
bogatego kupca. W S. Cl/rka, zamknąwszy 
się w pokoju sypialnym i odkręciwszy wszy­
stkie kurki kandeiabru gazowego. Mfjątek 
swój, złożony z domu i pół milionn dolarów 
gotówką, zapisała siostrze, mieszkającej w 
Chicago. Śród papierów, przez samobójczynię 
zostawionych, znaleziono ustawę klubu — sa­
mobójczyń Następnego dnia popełniła samo­
bójstwo panna Adelina Waldorf, otruwsey się 
kwasem karbolowym Po niej przyszła kolej 
na prnnę Herthę Page, która utopiła się w 
morzu pod San Jose. Wszystkie trzy samo­
bójczynie były przyjaciół kam’ Policy* w Stn 
Francisco prowadzi obecnie śledatwo w celu 
dowiedzenia się o nazwiskach innych człon­
kiń straszliwego klubu. N edoszłe samobój­
czynie mają być traktowane jako osoby o- 
błąkane i będą osadzone w domu zdrowi*.

Dział ekonomiczny.
/? Nafta. W  Bukaieszcie odbyło się wczoraj 

walne zgromadzenie członków Tow. akcyjne­
go dla przemysłu naftowego: „Seana Roma­
na". Sprawozdanie, przedłożone zebraniu 
stwierdza, że w ubiegłym roku nastąpił zna­
czny spadek cen nafty, co wpłynęło ujemnie 
na ogólny dochód Dziś ceny nafty się po­
prawiły. Czysty dochód wynosił w roku u- 
biagłym 2,914.000 franków. Celem sanacyi 
przedsiębiorstwa postanowiono podwyższyć 
kapitał akcyjny z 10 na 17 milionów fran­
ków pod egidą niemieckiego Banku państwo­
wego w Berlinie.

Z rjnk ów  towarowych
Bank rolniczy we Lwowie. D La 11. l i ­

stopada. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 7'SO do 8 10, pszenica nowa 
7'70 do 780 , żyto gotowe 6 40 do 6 60, nowe 6'40 do 
6'50, owies obroezny gotowy 5'60 do 5'80, nowv 5'25 do 
5 50, jęczmień pastewny 5‘—  do 5’25, jęczm ień browarny 
5‘ 75 do 6'— , rzepak 9-25 do 9-50. rzepak nowy 0'—  do 
0 '—, groch pastewny 6'50 do 6-75, groch do gotowania 
7'50 do S'50, wyka 5’25 do 5-40, bobik 5'25 do 5 50, hre- 
czka 0-—  do 0'— , kukurudza nowa 6'25 do 6'50, stara 
6'50 do 6'75, chmiel za 06 kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55'— do 65-— , biała Wb—  do 78 — , szwedkka 
45'— do 60 '—, iTmotka 22-— do 24'— .

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18'50 do 18‘75 
paritas Tarnopol es kontyngentowy 1P50 do 11-75.

Bndmpeut dnia 11. listopada. Knrs w koro­
nach i po 50 klgr. N o^w ant pszenicę na październik 
0 '— do 0-— , na kwiecień 7'76 do 7 77, żyto na paździer­
nik 0'—  do O-— , na kwiecień 6*67 do 6'68, owies na pa­
ździernik 0-—  do 0 — , na kwiecień 5'51 do 5'52, kukury­
dza na październik 0‘—  do 0-— ; kukurudza na maj 1902 
5-2S do 5'29, rzepak na sierpień 1180 do l i  90.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć kupna : ograniczona.
U sposobienie: spokojne.
Stan powietrza: deszcz pada.
W i e d e ń  ania 11. listopada. Kurs w koron toh 

i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7'72 do 7*73, 
żyto słowackie 66 2  do 6'63 jęczmień morawski 0*—  ao 
O-— , kukurudza na maj 5 27 do 5.28. owies węgierski 
5‘57 do 5-58, rzepak 11 80 do 1190, rzepak nt sierpień- 
wrzesień — •— , olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
— , do — .— .

(Jeny niezn.,enione.
Usposobienie lepsze.
W iedeń dnia 11. listopada. Cukier 1920 .do  

—•—  (spokojnie). Nafta galicyjska — ■—  do — •—  spiry­
tus 42'40 (słabszy).

’Ł  yyuków pienteźnyeh.
W iedeń dnia 11. listopada. (Teleg* Uasety 

N arodow ej'.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austriackiego zakładu kredytowego 
668'00, węgierskiego zakładu kredytowego 730-50, A nglo- 
bankn 277-50, Unionl anku 530 50, Bansn dla krajów ko­
ronnych 423-50, Bankvereinu 496-— , Bodencreditn 936'50, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 535-— , kolei państwo­
wych 664-50, kolei południowej 89 50, traim aju  A . — •— , 
B. — -— , kolei Elbenthal 416 00, kolei północnej 5480. 
kolei ezerniowieokicj 390 00, alpiny 39450, lim a Mura- 
nya 467— , praskiego towai/.ystwa żelaznego 1822, fabryki 
broni 364-00. tureckie tytoniowe 351.50, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1188'— , oblig. węg. 
indemniz. 97-:'5. renta majowa 10Ó'45, austryacka ren.a 
koronowa 100'45, węgiersga renta kjronowa 98 20, j  -ret. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 60. ro- 
centowe listy Banku krajowego 98.75, 4 i pół pros. ^e 
listy Banku krajowego 102‘30. 5-proeentows komunalne 
obligaeye Bankn krajowego 102*50, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 98'60, 4 i pół procentowe listy Bankn hipo 
tecznego 101"65. 5-procentowe listy banku hipotecznego 
112-— , 4-proeentowe galicyjskie obligaeye propinac. 99-85. 
4-proeentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99"60, 4-proeenfowa pożyczka miasta Lwowa 96 55, losy 
tureckie 149.75, marki i  17-27 ruble 253 00.

Frankfurt d. 11. listopada. Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 212-40, Kolej państwowa — •— 
A lp iny — — , Discnnto 195 90, Laura — ■—

Paryż dnia 11. listopada. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98-25. Mąka 30'00.

Berlin d. 11. listopada. Zamknięcie giełdy. Ban- 
’:uoty austryackie 85.35 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus — •— , Austryackie kredyty 21150, Disc. Co mina" 
pitĄ195-T0.

L O S Y .
W iedeń 11. listopadaa. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe Anstr. zakładu kredytów, z obL 
proc. z roku 1890 3r/i 297-— , Ausu. zr.kł. kredyt, z obi. 
proc. z r 1889 3%  — •— , Tow. żeelugi na Du*aju 100 zł. 
4%  2&y-— , TTregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%  280-— . 
W ęg. Banmi hipotecznego po 10ń zł. 4r/ 5 264-—, Pożyczka 
serbska premiowa po iuO fr 2%  8 9 '- - , Tureckie oblig. 
rem kolej, po 4t)‘ i fr. 149-50; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika: 5 zł. Iv80 , Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 k»r. S2 1 —. X la ry  40 zł. 
172-— . Pożyczka m Lnsbruku 20 zł. 82-— , L »—' m. Kra­
kowa 20 zł. 78-— , Pożyczka m. i ublany 20 . 71-— ,
Ofen 40 zł. 167-— , Palffy 40 zł. 163'—. Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 53 25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
26-65, L osy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66'5C, Salina 
40 zł. 230'— , Pożyczka Salcbnrgska 20 zł. 78-00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 250'— , Losy komunalne miasta 
W iednia z r. 1874, 500'— .

NADESŁANE.
(Za  tę rubrykę Kednkcya nie odpowiada.)

Ł O » ¥  T U  R E C K I E .
Zarząd długu Państwa Tureckiego wy­

cofuje arkusze kuponowe losów turec ’ ch za 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu.

Przejmujemy losy tureckie do przepro­
wadzenia tej transakcyi i prosimy o rychłe 
zgłoszenia, gdyż termin wnoszenia jest ogra­
niczony.

Sokal 6 Cilion
Dom bankov:y i kantor YTmiany

Okulista
T

D i .  L e c £ p -  G - r u d e i
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy K a ro l*  
L u d w ik a  L  8  od 1.0 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu

Romisya lekcyjna Tnw. „Bratniej Pomocy
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej poleca ukwalifi- 
kowanych nauczycieli domowych dla uczniów publi­
cznych i prywatystów gimnazjalnych i realnych we 
Lwowie i na prowineri. Zgłoszenia ustnie lub listo­
wnie przyjmuje się na uniwersytecie lwowskim sala 
VIII. (od 12 — 1 w południe) lub w T^w „Bratniej 
Pomocy" Lwów, (Pesaź Mikolasza II. piętro).

H O TEL ETTKOPEJSKI
Alberta Szkowt-oua.

Przyjechali do Lw owa 11. listopada 1903. 
Hr. St. Jabłonowski z Popowiec, br. H. Chri- 
stiani z Dębicy, H. Mierzyński z Dubowic, 
dr. Haczewski z Koiomyi, A. Wernert z Pa­
ryża, M. Jonot z Lincu, dr. Mandel z Tarno­
pola, ks W. Mayer z Konyc, Ch. Goschaimer 
z Frankfurtu, M. Wasilewska z Sanoka, B. 
Kobylański z Bukaczowic, M. Berg z Wie­
dnia.

Bardzo ważne 
dla pań!

Zmiana lokalu! dla pad Adofia Czoppa iul. Halickiej przeniesioną została z d 1. września br. naprzeciw 
kościoła Katedralnego, plac K ap italn y 8 .

Jul nadeszły ostatnie nowości na sezon z im c w v  i wierzchy na 
futra dla Pan i gotowe kompletne futra.
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Powieść
G r a n t  A l l e n * a .

(Cięg dalszy).
— Stanął u nas wielmożny siostrzeniec 

wielmożnej pani hrabiny. Przyjechał przed 
chwilą z kuframi i zajął obok pań numer.

Sprzeczne doznane wrażenia odmalowały 
się na twarzy lady Gieorginy: nie wiem, co 
w nich przeważało : zadowolenie ozy za­
zdrość.

Później w ciągu dnia spotkałam pana 
Tillington na ławce w ogrodzie hotelowym 
wygrzewał się na słońcu. Wstał i przybiegł 
do mnie spiesznie.

— Oh! panno Cayley — rzekł — tak 
wdzięczny jestem pani za dochowanie taje­
mnicy, Spotkałaś mnie wczoraj dwa razy na 
mieście i byłaś tak dobrą nie Wspominać o 
tern cioci.

— Nie chciałam wyrządzać przykrości 
lady Gieorginie — odpowiedziałam wymi­
jająco.

— Tłómaczyłem to sobie inaczej — mó­
wił, jakby niemile dotknięty, podkręcając

wąsy. Przypuszczałem, że pobudką postępo­
wania pani było współczucie dla mnie.

— Zwykliśmy zapatrywać się na rzeczy 
z osobistego punktu widzenia — odparłam. 
Zasługują na pochwałę, jeśli znajdą się tacy, 
którzy po za sprawami osobistemi interesują 
się losem bliźnich.

— Nie wiedziałem — mówił, rozśmie­
szony moją uwagą, że 'szanowna moja krewna 
przybędzie tak wcześnie. Brat mój pisał, że 
lady Gieorgina pokłóciła się ze swoją Fran­
cuzką i że dziesięć dni zejdzie, zanim znaj­
dzie zastępczynię. Miałem zamiar wyjechać 
przed je j przybyciem. Prawdę mówiąc, chcia­
łem porzucić Schlangenbad jutro.

— A teraz bawisz tu pan dłużej ?
— Okoliczności wpływają na zmianę po­

stanowień... — szepnął znacząco, patrząc mi 
prosto w oczy.

— Nie bardzo to pochlebne dla ludzi, 
stawianych w jednej rubryce z okolicznościa­
mi — zauważyłam.

Chcę powiedzieć — poprawił żywo — 
że moja ciotka bez towarzyszki, a moja 
ciotka z towarzyszką swoją, to zupełnie co 
innego.

-  Widzę — wtrąciłam że w tym ra­
zie różnicę stanowi liczba.

Rzucił na mnie trochę gniewne wej­
rzenie.

— Czy pani należysz do epoki wieków

średnich, czy do dziejów nowożytnych? — 
zapytał.

— Mam nadzieję, że wezmę udział w 
history; nowożytnej — odparłam, a wpatru 
jąc się w niego, zapytałam: Oxford ?

Skinął głową potakująco.
— A  pani? — dowiadywał się żarto­

bliwie.
— Camoridge — oświadczyłam, rada z 

tego, że mogłam inny zwrot nadać rozmowie. 
Jakie kolegium?

— Merton; pani?
— G-irton.
Ucieszyła go ta wiadomość.
— Jesteśmy zatem przyjaciółmi — za­

wołał — uniwersyteckimi kolegami! Rzeczy­
wiście stanowi to jakby rodzaj związku 
masońskiego, do którego przypuszczone są 
kobiety...

Przy obiedzie i wieczorem rozmawiał ze 
mną dużo ; lady Gieorgina przerywała nam 
często, robiąc charakterystyczne uwagi o 
niedbale pokrajanem pieczystem, o zakalcu w 
chlebie, lub o niedostatecznem oświetleniu 
salonów w Niemczech. Była w gorszym niż 
kiedykolwiek humorze. Gdyśmy się rozeszli 
późnym wieczorem z niemałem mojem zdzi­
wienie weszła do mego pokoju i usiadła na 
łóżku. Z góry wiedziałam, że mówić zacznie 
o Heraldzie.

— On będzie bardzo bogaty, moja dro­

ga, świetną partyą. Odziedziczy cały mego 
brata majątek.

— Po lordzie Kynaston?
Nie, moje dziecko. Kynaston ubogi, 

jak mysz kościelna, gdy proboszczowi nie 
płacą dziesięciny w ziarnie; ma trzech synów 
i ani złamanego szeląga na ich uposażenie 
Skąd weźmie biedny człowiek! Rolnictwo u- 
pada; z wioski swojej w Essex nic nie zbiera; 
majątek obdłużony, gdzież Kynaston mógłby 
mieć pieniądze! Mówię o moim bracie Mar- 
maduke; temu poszczęściło się w życiu! Za­
czął spekulować z gwineą w kieszeni, a na 
mydle i lukrecyi zrobił pół miliona.

— Pan Marmaduke? — pytałam.
— Tak je s t ; szalony potrochu, ale wie 

z której strony chleb smarować należy — 
dowodziła lady Gieorgina.

— Pan Tillington jest jego siostrzeń­
cem ?

— No tak, moje dziecko; czyś nigdy 
nie czytała Wielkobrytańskiej księgi rodowo­
dów? Niepojęte, doprawdy, nieuctwo tych 
młodych dziewczyn z G irton! Ashurst jest 
nazwiskiem rodzinnem. Kynaston przydom­
kiem posiadacza rodowej włości. Nazywałam 
się lady Gieorgina Ashurst, zanim mi przy­
szło do głowy zaślubić biednego Eyelyna 
Fawley. Mój brat młodszy, szanowny Marma­
duke Ashurst, poślubił córkę earla, lady Betty; 
ich syn, Tomasz, ma prawo tylko do tytułu :

teraz, moje

Mówisz
zrodził

pani
Ha-

szanowny. Dostojeństwa przypadają w udziale 
potomkom starszej linii. Moja młodsza sio­
stra, lady Ginievra Ashurst, wyszła za Stan- 
leya Tillington, a Harold jest ich najmłod­
szym synem. Czy rozumiesz 
dziecko ?

— Rozumiem doskonale, 
jasno, jak w Genesis : Stanley 
ralda...

— A Harold odziedziczy majątek Mar- 
maduka. Obawiam się tylko, iżby nie dał 
się wciągnąć w jaką awanturniczą przygodę 
miłosną i nie zawarł niedorzecznego małżeń­
stwa. Ładna twarzyczka gotowa zgubić Ha­
ralda. Zadaniem mego życia jest niedopuścić 
do tego szaleństwa.

Wpatrywała się we mnie badawczo, 
jakby mnie nawskróś przejrzeć chciała.

— Nie sądzę, aby pan Tillington należał 
do tego rodzaju ludzi, którzy stają się ofia­
rami awauturniczych kokietek.

— Są kokietki a kokietki — rzekła sta­
ra lady, kiwając znacząco głową. Winszuję 
takiej, któraby chciała zaślubić Harolda bez 
mego zezwolenia! Miałaby dopiero piekło na 
ziemi! Czarne jej włosy posiwiałyby wnet ze 
zmartwienia.

(C <1. u.)

z a k o p a n i :
Hotel-Pemsłon Skoczy ska. Powiększone 

ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­
kowane. 277

DROBNE OGŁOSZENIA
p 3 ct. od wyrazu.

H e r b a t a
ehińsko-rosyjika, ibiór majowy, świeże 
Souehong I. złr. 3*75, II. złr. 3-— . Okru- 
ohy najlepsze tir. 1 75. Okruohy drobne 
■Ir. 1 30 ta funt. Dwór Lapszyn Brzeżany

n  5=—
9 S P
0.5. * “9 Z
g «O

Kartofle^, Kapustę do 
„  kisze­

nia dostaresa Biuro ogrodnicze, Hetmań 
■ka 1.  8.  269

Miód pszczeln
pod gwajancyą w 5 kg. ,
opłatnie, wysyła za pobraniem pocztowem 
J. Menczer w Mikulińcaeh. 275

J J tegoroczny,, 
?  • • prawdziwy, 
paszkach po 6 k

Zdolny rolnik qrtT. poszu- 
Nowego

roku służby za karbowego lub gospodarza 
folwarku Piszę i rachuję dobrze. Michał 
Grabusz, Grabówka p. Grabownica. 280

Wina owocowe, konfitury, soki, 
konserwy itp 

sprzedaje po niskich cenach. Biuro ogro­
dnica*), Hetmańska 1. 8. 266

Poszukuje się 
zabitego drobiu.

Kto dostarczy do Hamburga regularnie gę­
si. kaczki, kury, poulardy ? Zgłoszenia upra­
sza się do Fr. Schleke, W ild & Gefltt- 
geihandlnng, Hamburg 28 . 9492

Główna wygrana

5 0 . 0 0 0  ł c o x . !
Loterys k«l«|owa

„F lU G R iD "
Główna wygrana 5 0 ,0 0 8  kor.

1  wygrana po 5.000 koron 
1
6 wygranych 

20
100
800 

9.000 „

1.000
500
150
100

30
10
5

9.999 wygranych 135.000 koron 
Wszystkie wygrane wypłaca się za 

potrąceniem 10 %  w gotówce.

6  lo s ó w  5  k o r o n  5 0  h a l . ,  
1 3  lo s ó w  t y l k o  IO  k o r o m .

Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
oiągmenin otrzymuje kupujący wykaz 

ciągnienia pocztą bezpłatnie.

.1
Losy są d® nabyciu w kantorach wy­
miany, biurach loteryjnych, trafikach 

tid. lub 9391

Kantor wymiany Braci Eiben- 
echotz, Kraków, Rynek główny 5.

Grzybki i rydziki
młodziutkie główki, w winnym occle i ko-j 
rżeniach wyśmienicie zaprawione, w słojach 
6 ’/l  kg. za 9 kor., słoje na 3 kg. za 6 kor.,1 
ryd iki 6 kor., a g r z y b k i  M ic h ę , do­
skonałe, drobne, białe, niewątpliwie czyste] 
1 klg. za 4 kor. 80 h., 5 klg. 22 kor , 10  kg. 
40 kor Zamówienia wysyła: A n t o n i n a
K o n t e l e c k a  w  S o r a t o u e h n  1 .1 7 5  
n. h iv r a tk a , C z e c h y . 9483

9187 p rn y  u l i c y  T r z e c ie g o  f la ja  
Codziennie koneert muzyki wojsko rej. -

Zarząd pasieki Kralńskiego,
Jeziorzany ad Czortków, wysyła pocztą 
m i o d y  o w o c o w e  pitne, odszczególmo-j 
ne kilkakrotnie na wystawach, a tu miód 
pitny kasztelański, maliniak, wiśniak, po- 
rzeczniak, posiomesak, dareniak itd., licząc 
za 5 kg. blaszankę tychże (wszystko Opła-, 
tnie) 6 k. 20 h., posyłki większe koleją "
taniej. Wysyła również pocztą wyborny ■ '
miód przaizy, lipcowy, w stanie twardym p A r K v  r u » b o « ł v
lnb płynnym w 5 kg. blaszankach (ws*yst-|^ W j 9 p U n U o l j  y
ko opłatnie) po 7 koron. 282 j j f a g ę  frailCUSką

" ”  bursztynowy do
J N O W O Ś C !  Najlepszy lakier

say. Wałeczki i
maszyna parowa odczyszczą poduszki ;  ie- .  ,  ____
rżane najzupełniej po 30 ct. za klg. Tylko O h L M ). S Z C Z O lK l ,  p C l U l Z l e ,  
2  zł. kosz taje przerabianie materaców za

Eckerfa „Edeiraute“
dietetyczny

Naturalny
UKUR

% wysoko 
g ó n k io h  siół

destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Ka polowania lub 
wyeieezkl, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity odświeżający 
napój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy środek!

gfeą nadw. dostawca

Albert"  Eckert,
Cesarsko król.

O r a s . 9484

Kawiarnia Amerykańska
1. 11 w e Ł w d .r ie .
- Początek o godzinie 9 wleciór.

otworzony Zakład fryzjerski
Stanisława Ogiboteskłego9

przy ul. T s d s t t ie J  1. 1-
ris a Tls hotelu Żorza, obok redakcyi „W ieku Nowego*1,

poleca się Sz. PT. Pnbliczaości.
Zakład nrządzony Z komfortem; obsługa liczni., a więc natychmiastowa. Czysz- 
szczenie paznogei gratis. Jako Charakteryzator poleca się teatrom, a szcze­

gólniej amatorskim. 9412

L. 8J7|903. K raków
Prez.

Konkurs.
d. 5. listopada 1908.

9480

lakiery, 
i lakier 
podłóg 

do kalo- 
klt do

3 pod oaz ki. Drelichy na materace metr 
po 50, 60, 80, 90, 1 ił. do 1’50. Nsjwięk-
szy wybór tylko w specyalnej pracesrni 
kołder i materaców Józefa Szustera, 
Lwów, nl Kopernika 5. 9283 f.

t r z e p  a c z k i  e t c
poleca najtaniej 9459

następc. L

Polecam aż do odwołania

tanie M A R M O L A D Y
opłacona poozta albo kolej przy odbiorze 

najmniej 5 kilo :
Morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe po 68 hal Poziomkowe ^0 h. 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h. Anana­
sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
powidła 34 b. Kompot z borówek 50 hal. 
za pół klg. netto w 5 kilowych szafiicz- 
kaeh. W  puszkach około 1.50 ki'o o 7 ha­

lony drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy */i flaszka koron 1*60 

„ malr owy „ „ „ 140 I 5
» wiśniowy „
„ z rajskich jabłek „

F a b r y k a  k o n s e r w  
Hermann Tanaalga, Praga,

Carolinenthal. 9221

1*60 1 K 
140 K
140 f -
0-80 I ~

W myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 5. listopada br., 
ogłasza się niniejszem konkurs na posadę Dyrektora Magistratu w VI. 
klasie rangi z płacą roczną 6.400 koron, kwaterowem w rocznej kwo­
cie 960 koron oraz prawem do dwóch pięcioleci po 800 koron.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę winni się wykazać niepo- 
szlakowanem życiem, wiekiem nieprzekraczającym 40-go roku życia, 
dobrem zdrowiem, świadectwami z odbytych studyów prawniczych i 
złożonych trzech teoretycznych egzaminów rządowych, oraz świadec­
twem z odbytego egzaminu rządowego z ustawodawstwa i postępowa­
nia admimstracyjno-poliiycznego, wreszcie wykazać dłuższą praktykę 
przy władzach administracyjnych.

Podania z wymienionymi dowodami należy wnieść do Prezydyum 
miasta w terminie dni 14, tj. najdalej do 23. listopada br.

Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej lub autonomicznej, 
mają wnieść podania za pośrednictwem swoich władz przełożonych.

W końcu nadmienia się, że Rada miasta może udzielić „veniam 
netatis“ kandydatowi z przekroczonym 40 ym rokiem życia, oraz iż 
w myśl statutu dla miasta Krakowa, Dyrektor Magistratu nie może 
pozostawać z Prezydentem miasta, naczelnikiem Wydziału obrachun­
kowego miejskiego, Dyrektorem budownictwa miejskiego i Kasy etom 
w stosunku pokrewieństwa lub powinowactwa, ai do czwartego stopnia 
włącznie. Friedlein , prezydent miasta.

M agistrat atol. k ró l. m , K rakow a.

I n s e r a t s r  
dla dzienników wiedeńskich

jakotei dla innych gaaet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

BUDOLF M 08SE  
Wiedeń I . ,  Sellerstlitte 2.

n l.
Lwów, 

Żółkiewska 1. 2.

Pierwszo­
rzędne 

Maju 1. 5
Biuro nanezycieiskie Hm  

Allement, Trięelego
poleca naaczycielki.

L w c w s l c a

g i p i  i  M D I 1 ni
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Banku kredytowe*#).

' " “ i  r
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeński#) jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Godziny urzędowe od 9-teJ do 12 '/j — i od 3  do 4 1/,.

O d d z i a ł  w k ł a d k . o w y
przyjmuje wkładki na 47 t%  książeczki oazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
zaiatwia czynności bandiowo-komisowe, a zatem; cakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ■**
udzieta pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu). -------

w ą j D b u d 9392

FOCKINK
Roi. zało żen ia w Am sterdam ie 1G79.

Najlepsze liiiery: Anisctte, Cnraęao, CPerfF-BM? itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza Anat. y i króla 

Węgier, króla praskiego i wielu innych dworów europejskich.

Jedyna filia w Wiednia, I., Kohlmarkt 4.
Telefon I , 8285.

Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesó * i win.

Julian br. Brunicki
szkółki drzewek i  krzewów

w Podhofcacii obok Stryja
dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych 
i szpilkowych, ról szlachetnych, roślin zimofcrwalych,
itd. wszystko w najlepszej jakoici, opakowane najstaranniej, __________ K.„-
wdziwych doborowych. Ul S z k ó ł b i  e a | m n )ą  p r a e i t n e ń  z w y ś  3 #  

Z a p a s y  s o a o i n e .  CcnnUi wysyła na żądani 
opłatnie. Proszę powołać się nr „Gaztłę Narodową''.

m o r g o w ą  Ul

i ozdobnych, liściastych 
sadsonek szparagowych 

w odmianach pra-

ie dar- 
9381

dostawca dla _. k. nrzędników państwowych

L w ó w ,  S y k s t u s k a  12.
poleca oryginalne

C t r m o p ł i O R j  z  m a r k ą  o c h r o n n ą ,
także na dogodne spłaty miesięczne. Na składzie największy wybór najnowszych 
płyt. — Wsgelkie reperacye nsknteczniam jak najrychlej. Zlecenia z prowincyi

„ j  ‘ 94*4odwrotną pocztą. Proszą żądać cenniki/

Ruch pociągów kolejowych
dbA iem . 1 - g o  p a ± & z le r n .l ]c a  1 9 0 3  
(Ckm środkowo-europejski). roleta..

POCIĄG
posp,|osob.j

przych. o g.

2-31

8-10

1,301

1-40

2S0

8-30|

6-10

6-20
650
735
7-40
7-45
7-55

8-55

9-57
10-25
1115

MO
1-25

4-36
5-30

5-40

5-50

-  5-55

8-40

9-20

io-oo;
10-20

10-40

D o lawowa z
Na dworzee główny

Iekan (Ja»s, Bnkaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy 
żnioy, Nowosielicy, Berhonsethu, Czudina, Serethn, Radowiec 
Dorny Watry i Soozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzyauiłowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oiwięeima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowie Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Pntny, Suozawy 
Sokala, Rawy raskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusz#
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZakoDanego 

prze* Kraków. Stróża, Orłowa (1(5 do 30|9 włącznie), Mezd La- 
bore* (Peeztu)

Stryja
Baetiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezo
Eawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednitt, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lok a t, Czoitkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 

Zuczkę, Wyżnioy, Serethu, Suozawy 
PodwołoczysE, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Stryja, Chyrowa. Borysławia
Podwołoczysk (OdeBsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pitutcr, Z.C?- 

szezyk, iJusiatyna, Iwania pnztego, Skały, Kopyczyniec 
Iekan, Źydaezowa, Nowozielicy, Serethn, Berhometnu, Czudina, ti.-i liny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośi t^cima, 

Orłowa, Mieloa via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, ttawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iekan, (Bnkaresztu), Czortkowa, Husiatyna, X5r5smez5, Potuttr, Nowo- 
ok 1 sielioy, Domy Watry, Snczawy
9'60f Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiodnia, Warszawy), Oświęei ma. Jtsła 

Lubaczowa, Tamobrzegn, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Tialeszczyk.

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny
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POCIĄG
posp. oaob.

odeh. 0 god.
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2-51 -

4-10
1'1 TdWOU
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■•j.i
— f-45
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— 8-36

— 8.05
9-15
9'25

— 9-40
— 10-36

104 .■
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2*40 —
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, — 3-05
— Ó-25
— 3-40

s m__ 6-05
— 615

630

__ 6-40
— 7-05
__ 9-00
— 10-42

U
10-55

I - 1 1 0 0

11-05
— Al-ll

Na dworzec „Poazameze^
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa

Podwołoczyzk, (Odezsy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów,
Podwołoczyzk, (Odeny, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczjk,

owa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
w «y ia , v'JUO,*j, m.ijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pnetego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczyzk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Kopyczynteo, Zaleszczyk 
Potutor, Iwania pnstego, Skały, Husiatyna

Źfie Lwowa do
Z d trorea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
R izwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

lckan, (Jagg, Bnkaresztn, Constanoy), Czortkowa, Słob. rang., Nowo- 
si ilioy, Serethu, Berhometu, Boroliny, Snczawy, Dorny Watry, 
Koemania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró*, Mielca, Orłowa, Wialitzki, Oświęoima

an, ( tass, Bukaresztu), 1'otuszan, żydaczowa, Potutor, KSrSzmozo 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Suczawy 

o , łoczysk (Kijowa, Odezty), Brodów, Kopyczyniec, Huiiatyaa 
La nsgo. (Peeztu), Drohobycza, Boryełtwta
K.ak ,V>‘fednia, Wrooław a, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

mbora, Chyrowa, Orłowa 
Kraków , (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo ticza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza. Jasła j 
Law oznego, Chyrowa, Boryzławia, Kałusza 
Jano wa
S.imbora. Chyrowa 
ha'«ca, Sokala, Lubaczowa 
Crsmiowiej, Delatyna, Potutor, Nowozielioy 
Tai nopola, Potutor,
Podw ołoczysk (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kipyozyuteo, Zalesuciyk, Hu- 

ziaty.ia, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iekan, Fotutrr, Kałnaza, Czortkowa, Zaleszizyk Wyżnioy, Kórósmezó 

Koomjtia, Dornv W»t-n 11 -------
Kiakow

. Chyrowa,
.9), Oświęaima 

od 1|5 Uo 16j5 wł. i od

Mezó

Jasła, Cha-
. lO l iD A U l .  H .  I 11 riO/JW.I

Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rteszowa, Lubaczowa 
bamhora, Chyrowa

Sttnisławowa, Zyda.-zowa 
Kn-kowa, (W ieiuia, Wrocławia, Berlina,

Laborcz (Pesitn), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 3  
Jan iwa (od 17|5 do 13|9 wł. w dnie powsz.,

14/9 do 30)4 włącznie eodiieuuii)
Lawooznego, (Peutn), Chyrowa, Botygławia, Kałusza^
Rawy ruskiej, SoŁtla
Podwołtczysk (Kijową, Odesiy), Brodów
Iekan, O .ortkowa, Zalesfozy i , Delatyna, Wyżnioy, ŁCoo nauia, Nowosie, 

iiey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Btodiny, Dorny Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwmioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki,Chabówki, 
i  akopanego

Podwołt s .ysk, Brodów, Kojiyozyniec, Iwania pustego, Potutor, Skały, 
Hu daty na, Zaleszczyk, Grzymałów a,

Stryja
Żółkwi (tylno w niedaielę)

Z dworea .P odia  nezeu

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyazynieo, Husiatyna 
Tarnopoli, Potutor
Podwełoo ijsk. vKijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynleo, Zaleszozyk 

Hneiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyr-k (Kijowa, Odessy), rodów
Podwołoczyrk, Brodów Kopy czynie j, Iwania pustego, Skały, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymirfowa

biloty
Lwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czaa srodkowo-enropejski jest późniejszy o 76 minrt od azrau lwowskiego. —  W  mieście wydają 
jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. S t Sokołi wikiego w pasaiu Hausmana i. 9, od 7-utej rauo do l-mej godziny wieczorem, zaś zwykło 

i wsselkiogo innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewi dniki, rozkłady jazdy itp. biuło informr.i yjne kolei pa&stwowych (ni. Krasickich 1. 3 w po­
dwórza, schody II- driwi nr. 52) w gudziiiach u^zędowyth (oii 8 rano do 8 prpoł., w święta cd 9 prsedpoł. do 1 2  r południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


